
1 S We Lwowie, Sobol# dnia 13. Lipca 1885, R o k  X X I V .
f F y + j + i  codziennie o godzinie 3. popołudniu , 

2 wyjątkiem n i e t l z i t i  dni śmątecppych.
P m. 5pi k l a w ynosi:

W MIEJSCU kwriitnlnie . . . .  4 złr. 50 ct.
iiiit‘s i « c - z i i i . . . .  1 „ 50 „

Z piv. sy łk ą  pocztow ą:
l'|iesieezni(' . . . . .  . . .  2 złr. — ct.!

Vł państwie fiustrjaukieiu . . . (j „ — ,
do Prus i Niemiec . . . ~. j

» Belaiij i Szv% ^rji . P°5J  ^
„ Włoch, Turcji i księstw Na dcl. 
„ Serbii . . . . . .

N um er po jedynczy  k osz tu je  10 ct.

Przedpłatę i ogłoszenia przejmują
We LWOWIE biar„ administracji „Gazety Nat 

nlici. itepeii iks. liczba 5. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje "Tłucznie dla „Gazety Nar.“ 
ajencja paca Adama, Rue Clement 4, Paris; w Wie 
dniu Otto Mrass, (Haaseustein & Vogier) 3 lo  
Walfischgasse A. Oppelik, Siadt, Stubenbastei 2. 
M Dukes, 1. Riemergasse 13. Rudolf lii >sse, Seiler- 
statte nr. 2., Kenryl fechfDek, i , Wullzeile 14; 
Maurycy Stsrn, WMlzrUe 22; G. L. Daube & Comp 
w Frankfurcie n. M.; v  Warszawie Rajehmau et 
Frendler Senatorska 22; w Krakowie W. Kukliński

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ct od 
miejsca objętości jednego w.ersża drobnyu drukiem.

R e K li .n .y  w  „-uhryce „Nadesłane1* 
ŁO et. od wierszu.

L W Ó W  d. 17. LIPCA.

Gai i carowa zrobili podróż dla zwie­
dzania brzegów finlandzkich ; biedny mini­
ster spraw  zagranicznych, straciwszy córkę, 
W żałobie cofnął się od prowadzenia intere 
sów państwowych ; naczelnik m arynarki po­
dróżuje za urlopem za granicą ; naczelnik 
Sztabu jeneralnego, czynny i przedsiębiorczy 
jenerał Obruczew strudzony pracą, wyjechał 
2a pozwoleniem cara  za granicę, aby zna­
leźć odpoczynek w zupełnem odosobnieniu od 
spraw swego urzędu. Te wiesc’ id dni dziesię- 
feiu rozesłano z Petersburga — dodając za 
każdą niemal razą, że sytuację uw ażają tam 
za tak  pokojową i nie grożącą zawikłaniam . 
12 wszyscy ci kierownicy losów Rosji ko­
rzystają skwapliwie z praw a dobrze zasłu­
żonego odpoczynku.

W korespondencjach półurzędowych, a 
między innemi do wiedeńskiej Polit. Corresp. 
pojawiały się kategoryczne zaprzeczenia wie­
ści dalekich, jakoby zachodziły jakieś kom­
pletowania wojsk w Turkestanie, gdzie wszy­
stko owszem śpi snem spalonego stepu, R o­
sja zaś w widoku możliwej potrzeby obrony 
w przyszłości i rozwoju kraju, zajmuje się 
tez  stra ty  czasu przygotowaniem robót ko­
lejowych od Kizil A rw atu i budową kanałów 
od Kaspijskiego morza do Aralskiego, czy 
też do jakiejś kaspijskiej zatoki. Rosja po­
mna obowiązków dba o przyszłość i planów 
swoich się nie zrzeka ; ale obecnie, na teraz; 
silna słusznuścią sprawy i zajętą pozycją, 
czuwa spokojnie, pewna, że się jej nic złe­
go nie stanie, mimo niezasłużonej nieżyczli­
wości nowych ministrów angielskich. Tak 
deklamowano w organach moskiewskich, prze 
znaczonych dla Europy.

W prawdzie były dzienniki petersburg- 
s&ie* obrabiające opinię w Rosji, które w o­
łały  : „Trzeba ukarać nieżyczliwość angiel­
ską, która do steru sprow adziła ministrów 
Wyniosłych, dla Rosy nien ;łych ; trzeba n a ­
być rękojm ię przeciw ich złośliwości zaję­
ciem H eratu .' Ale to były nader n r liczne 
dzienniki, pojedyncze głosy zagorzałych zwy­
czajnie szowinistów — jak  gdzieindziej. Rząd 
rosyjski zaś prowadzi z całą obojętnością u- 
k łady o linię g ran iczną , akademiczme dy- 
sputująo, czy Zulfikarskim przechodem jest 
tylko sama szyja góry, czy też i punkta do 
Liej prowadzące. N aturalnie, że Rosja nie 
Uioże przyznać tej ostatniej interpretacji; nie 
przypom ina sobie, aby w tym duchu daw a­
ła  kiedy zobowiązania — lecz zupełnie spo­
kojna o czystość swej sprawy, gotowa zdać 
jej rozstrzygnienie na  sąd komisji granicznej.

W  ostatnich dniach dopiero zaostrzył 
się głos rosyjskich organów —  ale jeno o 
tyle, o ile to przystało na organa, czujące 
godność swujego rządu, niemogącego schle 
biać nieżyczliwej polityce gabinetu Salisbury- 
Churchill. W  nadeszłvm dzisiaj numerze do­
piero jeden z dzienników stojących blisko 
sfer rządowych, dochodzi do akademicznego 
wniosku, że gdy lord Sahsbury ubiega się o 
przyjaźń Niemiec i Austro-M ęgier, a nie 
można przysięgać, że w Berlinie zawsze na 
te  umizgi odpowiadać będą, iż ,,droga do 
przyjaźni z Niemcami jest przez przyjaźń z 
R osją“, zwłaszcza też gdyby misterjum  Sa-

fisbury wyszło zwycięzko z wyborów listo­
padowych : więc z tego perjodu niepewno­
ści ,|należałoby tym wszystkim korzystać, dla 
których utrw alenie bię władzy angielskich 
konserwatystów grozi całą m asą nieprzyje 
mności i komplikacyj u

Zanim wszakże doszedł głos tej pogró­
żki do Europy, już spadla drogą na Tehe­
ran w iadom ość, że przez t e i y t o r j u m  
p e r s k i e  posuwają się oddziały wojsk ro ­
syjskich ku H eratow i, i nadeszły od angiel­
skich komisarzy granicznych urzędowe de­
pesze, że wojska rosyjskie otrzym ały posiłki 
nad M urghabem, że mnożą się u Zulfikaru i 
że groźny ruch wojskowy na tych wysunię­
tych pozycjach jest widocznym. W spółcze­
śnie też z Petersburga rozległo się po E u ­
ropie dziwnego rodzaju zaprzeczenie, że je ­
nerał Alikanów (podkomendny Komarowa) 
postanowił wywołać wojenne zaw ikłania . 
sforsować rękę eesarzow. swemu, pragnące­
mu pokoju. O, ten A likanów ! Jem u wa­
wrzyny Kom arow a i nagroda carska za po­
dejście Pendżbehu spokojnie spać nie dają, 
snać postanow ił sobie p r z y  p o m o c y  
n a d e s z ł y c h  p o s i ł k ó w  w o j s k o ­
w y c h  z a w ł a d n ą ć  H e r a t e m !

Zam ach na H erat, ważony w Peters­
burgu od wiosny, sta ł się dziś nagle, w naj­
spokojniejszej chwili, wśród starannie usy­
pianej czujności faktem —  fak tem , który 
grozi rozpaleniem wojny między m ocarstw a­
mi, jakiej nie bywało —  wojny nietylko w 
Azji, lecz której ogień mógłby ogarnąć po­
łowę świata.

N a szczęście, zamach ten jak  się zdaje 
w samym zawiązku został zwichnięty. Mimo 
dwuznacznej postawy emira Afganistanu, 
wsadzonego na tron afgariski pensjonarjusza 
Rosji, A durrhrahm una, łabką, daram i, groź­
bą powstań i sztyftowaniem pretenJentów  
przeciw niemu od czasu powrotu zjazdu z 
wicekrólem indyjskim, gdzie przyjaźń rzą 
dowi anglo- indyjskiemu i Anglikom zaprzy- 
sięgał, obrabianego przez Rosję, aby się 
udał napo wrót pod opiekę rosyjskich jene­
rałów —  pułki afgaiibkie zajęły H era t i ko­
misarze angielscy z oddziałami specjalnych 
broni znaleźli się na czas w Heracie. O stro ­
żna czujność nowych ministrów angielskich 
i gorliwe spełnianie ich obuwiązku. osiągnęły , 
ile się zdaje, na razie górę, Du wojny nie 
przyjdzie, bo nie przyjdzie zapewne do zdo 
bywania H eratu  przez Rosjan -- i gotowe 
się pokazać , że Alikanów słabszym jest od 
(jara, i gotów słuszną otrzymać karę za to, 
że w ażył się mierzyć przed europejską dy­
plomacją ze swym cesarzem.

Lecz chociaż niespodzianka zajęcia H e­
ratu  została zwichniętą, chociaż do wojny 
nie przyjdzie, bo do wojny na zabój o ca­
łą  swą pozycję zdobywczą w świecie rząd 
rosyjski mniej jeszcze jest przygotowany, niż 
Anglia do szerokiej obrony Indyj — to prze­
cież spraw a jest tylko odłożoną, i wojna wy­
buchnąć może, zanim angielski system obro- 
ny państw a IndyjbLiego zostanie na  miejscu 
przeprowadzony. Tymczasem powodzenie, j a ­
kiego doznał w* skutek swej stanowczości 
gabinet Salisburego, czuwając nad bezpie­
czeństwem sprawy, umocni niezawodnie jego

pozycję własną i stanowisko polityki, której 
jest wyobrazicielem.

Cu do tej polityki, odzyskania stanowi­
ska międzynarodowego przez Anglię, wydaje 
o rnej sąd organ, kom petentny w spraw ach 
stosunków mocarstwowych środkowej E uro­
py, m onachijDka M ig . Z ły. w tej chwili 
właśnie, gdy groza wojenna zaśw itała na 
chwilę.

„Nie jest bynajmniej życzeniem wszyst­
kich polityków kontynentu, aby się Anglia 
wobec spraw kontynentalnych obojętnie za­
chowywała, aby spadła da  znaczenia potęg 
drugiego rzędu. Praw dą j “8t, że gdy jedni 
przybywają, drudzy mogą odejść. E uropa 
dwóch potentatów zyskała, a więc jeden 
przynajmniej mógłby się cofnąć Lecz wszys­
cy ci, którzy byli, wraz z tymi, którzy przy­
szli, nie będą zbyteczni, jeżeli raz przyjdzie 
do wulki z kolosalnie wzrastaj ącena ro sy j- 
skiem cesarstwem. Anglię zaś stawiam y w 
pierwszym rzędzie pomiędzy tymi, którzy się 
muszą połączyć, aby ochronić się od rosyj­
skiego zalewu. T ak  jak  Salisbury zawarcie 
środkowo-europejskiego związku ogłosił jako 
błogosławieństwo na świat zeszłe, tak  obe­
cnie niejeden z polityków kontynentu powi­
ta  z radością nowy gabinet angielski, doda­
jąc  tylko życzenie, aby się mógł utrzym ać."

Tak mniemano o znaczeniu tego gabi­
netu w europejskiej polityce m iędzynarodo­
wej. Po pierwszem jego wystąpieniu z po- 
dzeniem, po wygłoszeniu program u polityki 
zagranicznej przez Salisburyego, mniemania 
te umocnić się winny, jeśU istotnie H erat 
został ochroniony.

Korespondencje „Gazety tarofrwqj*.
Z nad Białej d. 12. lipca.*)

Dnia 7. lipca zebrało się w Krakowie Zgro­
madzanie Towarzystwa rolniczego, za sprawę p. 
Karola Rogawskiego, który na ostatniem posie­
dzeniu tegoż Towarzystwa, w dniu 10. marca 
przedstawił potrzebę zastanowienia się nad poło­
żeniem kraju naszego w obec przesileni i rolni­
czego, przygniatającego dziś całą Europę. Towa­
rzystwo krakowskie, idąc wskązaną przez p. R. 
drogą rozpisało, opierając się na porządku dzien­
nym wiedeńskiego wiecu rolniczego, wezwanie o- 
bejmujące zagadnienia dotyczące żywotnych spiaw 
romictwa naszego. Witaliśmy Kraków w tern 
przekonaniu, że dla tak ważnej' sprawy zebrani, 
niełatwemi zagadnieniami zajęci, kilka dni w nim 
zabawimy, że będzie z obowiązkiem połączona 
przyjemność, zobaczenia licznych przedstawicieli 
dziewięciu okręgów rolniczych, cieszyliśmy się w 
duchu na widok zapału, z jakim ziemianie o po­
prawie doli swej rozprawiać będą.

Niestety jesteśmy niepoprawni! Zgromadze­
nie jak na połowę sześciomiljonowego kraju, bar­
dzo było nieliczne, bo z a l e d w i e  4u p r z y ­
b y ł o  c z ł o n k ó w  i d e l e g a t ó w ,  tak, że albo 
p. R. niepotrzebnie na alarm dzwonił, albo też 
popadli ziemianie nasi w takie już przedzgonowe 
zobojętnienie, że ich nawet widok zagrażającego

*) Korespondencje powyższą, jako niepocho- 
dzącą od uaszego sprawozdawcy, ale od jednej z 
osób, biorących udział w zgromadzeniu krakow ­
skiego Towarzystwa rolniczego, zamieszczamy na 
tem miejscu, wśród spraw pol.tycznych, mając na­
dzieję, że sprawa wyprowadzenia k ra ju  z p rzesi­
lenia rolniczego i to w czasie, gdy idzie o odno­
wienie gospodarczego systemu państwa, wywoła 
dyskusję i zajęcie w kołach kompetentnych.

upadku ziemian, a z nimi i kraju, do życia nie 
rozbudzi

Na tak nielicznem zebraniu po zwykłem 
przez prezesa zagajeniu, odczytał świetną o sto­
sunkach rolnych na całym świecie rozprawę, pan 
Dydyński, poczem po przeczytaniu adresu do 
rządu, na wzór adresu wiecu wiedeńskiego, wy­
wiązała się ożywiona rozprawa, w której p. R. 
dowiódł, (?) że dla wyjątkowego Galicji w dustrji 
położenia, nie należy ograniczać się jak to czyni 
adres na postulatu wiedeńskie, że raczej rządowi 
wszystkie braki i niedostatki przedłożyć należy. 
W toku rozpraw, gdy jedni dreny, ci nawóz, inni 
bydło jako przyszłego dobrobytu dźwignię wska­
zywali, zażądał pan Rogawski zaprowadzenia niż­
szych szkół rolniczych, dowodząc, że winą upad­
ku rolnictwa jest to, iż większy właściciel, zajęty 
sprawami powiatu i kraju, niema się kim nale­
życie zastąpić. Wniosek ten, jak inne, przesłano 
do teki komitetu, który w dniu pogodniejszym 
wyglądać będzie wzięcia pod obrady, czy w kra- 
j i  tyle już szkół posiadającym, należy tworzyć 
jeszcze nowe, które miasto ziarna zdrowego, rzu­
cać mogą kąkol spaczonych pojęć. Trzeba powie­
dzieć, że pan Rogowski z zapałem (coraz rzadszym) 
gorąco kraj kochającej duszy, bronił sprawy szkół 
i ciepłem swem mile od chłodu angielskich spie- 
nistów odbijał.

Po referacie p. hr. Mycielskiego, po którym 
kilku zawołanych ziemian jak p. Szybalski, Ze 
lechowski przemawiało, przemawiał jako sprawo­
zdawca okręgu rzeszowskiego p. D. i podniósł 
potrzebę zajęcia się uprawą chmielu, sortowaniem 
towaru gotowego, niejasno jednakowoż sprawę 
zastąpienia pośredników postawił, żądaniem two­
rzenia Towarzystw spożywczych. Foniew aż pora 
była spóźniona a w tej samej sprawie drugie aby- 
ło sprawozdanie z okręgu jasielskiego, zatem by 
można było rozprawy równocześnie nad referata­
mi jednej sprawy dotyczącemi toczyć, wezwano 
leferenta jasielskiego ks. profesora Dembińskiego, 
by sprawozdanie odczytał, przez co zebrani zy­
skiwali czas do zastanowienia się nad rozległym 
przez ks. D. rzuconym projektem, zawiązania ce­
lem wyzwolenia kraju z rąk wyzyskujących go 
poprzedników, Spółki, na wzajemności opartej, 
któraby działając przez agentów, mając pod ręką 
oferty producentów, interesa rolników w swe rę­
ce ujęła, i zawieszając z zagranicą transakcje, 
była pośrednikiem i giełdą zbożową.

Na tem przerwano obrady dnie 7. lipca.
Dzień 8. lipca obiecywał wiele. Spodziewa­

no się licznych na wniosek ks. Dembińskiego in- 
terpelacyj, tem więcej, że obok życzliwych wnio­
skowi, pewnie nie było brakło i oponentów — 
tymczasem po całodziennym deszczu, który i w 
nocy nie przestał przypominać się głośnem stu­
kaniem w szyby, wezbrały wody V Isły i rzek 
górnego brzegu, tak, że większa połowa delega­
tów, wraz z prezesem odjechała. Pod wrażeniem 
nowego nieszczęścia świeżej klęski, obniżyła się 
ciepłota zaciekawienia zebranych — obawiając 
się długich rozpraw, pod pozorem, że sprawy tak 
doniosłej, jak wniosek ks. D ., przed tak nielicz­
nem forum rozstrzygać nie można, postanowiono 
odesłać wniosek do komitetu, któremu polecono 
zwołanie komisji ad hoc, któraby nad projektem 
Spółki się zastanowiła, i ku zrealizowaniu myśli 
odpowiedne poczyniła kroki Tak wniosek ten, 
godzien zastanowienia, zdolny jak iskra elektry­
czna nowe drganie — życie wywołać w schorza­
łym organizmie, poszedł, jak niektórzy sądzą, do 
kosza — doczeka się, jak życzliwi twierdzą, o- 
pracowania, tak iżby w formie do urzeczywist­
nienia bliskiej, ponownie przed krajem stanał. Źe 
sprawa na dobre wejść może tory, nadzieja wszel­
ka i pewność prawie, gdyż d*óch najzdolniej­
szych ludzi w kraju, pp. Smarzewsińego i Hius- 
nera postanowiono uprosić, by myśli tej sprawili 
sukienkę. Patrząc na niedolę kraju, z serca ży- 
czymy, by projekt ks. D. co rychlej został wy­
konanym, i błoga odrodzenia era dla kraju się 
rozpoczęła, by zadano kłam twierdzeniu tych, 
którzy twierdzą, że zebranie posełając projekt do 
komisji, starało się okazać, że chce coś zrobić 
na to właściwie, by nic nie zrobiło.

Koniec posiedzenia poprzedziło odczytanie 
referatu, dotyczącego gorzelnianych spraw, a 
przesłanego z rzeszowskiego okręgu, i dziwić się 
wypada, jak w chwili przesilenia rolnicy podo­
bne curiosum przesłać mogli — Czy to nie żar­
ty — toć pan referent żądał, by celem podnie­
sienia procentu, przez rząd gorzelniom eksportu­
jącym zwracanego, z 10 na 15 prc., drobne go­
rzelnie temi 5 pro lentu obłożono. Sześćset go­
rzelń gospodarczych miałoby upadać pod cięża­
rem i tak zgniatającego je podatku, by 14 fa­
brycznych w ręku wielkich panów lub synów 
Izraela zostających gorzelń, większe mogło mieć 
zyski. Risum teneału ąmicą! O jakże cieszyłby się 
widokiem takiej... onarności nasz minister finan­
sów...

Godna takiej chciwości odprawę dali temu 
wnioskowi p. Homolacz i ks. Dembiński.

Tak skończyło się posiedzenie z pospiechem, 
ja t  gdyby szanowni ziemianie do zupełnie w 
zmienionych warunkacn urządzonych gospodarstw 
wracali, i obudzili we mnie smutne myśli, że 
albo złe nie jest jeszcze, i cięższych klęsk po­
trzeba, by kraj straszyć widmem przesilenia, al­
bo, żeśmy ta t  znieczuleni licznemi klęskami, iż 
nie, ma dia nas zbawienia, że złowróżbny świeci 
nam z czoła napis Salutam vos morituri...

JSizstańrzy]-.
W tym razie „morituri" mogę być na szczę­

ście co najwyżej organa Towarzystwa gospodar­
czego krakowskiego, gdyby się zamykały, choćby 
ze swym komitetem „w o d o s o b n i o n e j  b e z ­
c z y n n o ś c i . "  Nie będzie nimi z pewnością ugół 
naszego ziemiaństwa, który chce żyć i ratować 
siebie i rodziny, a uczyni to z tem większą wo­
lą, iż wie, że przez to usłuży miłowanej stale 
sprawie ojczystego kraju, (Przyp. red.)

Wiedeń d. 15. lipca.
*** Jeżeli kto ciekawy, na czem według po­

jęć liberałów niemieckich w rodzaju stronników 
]\vwej'Pressa polegt 'System reprezentacyjny w 
państwach konstytucyjnych, to go odsyłemy po 
wyjaśnienie do dzisiejszego numeru porannego 
szacownego t cgo orgrniL * ■ ■ 1

Nam się zawsze zdewało, że jako powagę co 
do zasadniczej tej kwestji, i  to powagę ze stano­
wiska libeialnógo, demokratycznego, uważać- n a ­
leży Johna Stuarta Mrlla, - a w przekonaniu tem 
utwierdzały na» słyszane jeszcze na ławie uni­
wersyteckiej opinie Wantschliego, Holtzendorfa i 
innych powug, a wyartemohych dwóch przecież 
za liberalnych uważać należy.

Notua Pres^ nam dostarcza dowodu, jaka 
jest lóżmca pomiędzy liberalizmem wymienionych 
mężów, a tak »w. liberalizmem zdawkowym dzi- 
siejozych przewódzców liberalnych.

Przypominamy sobie, żf Mili i? jedną z naj­
większych wad systemu reprezentacyjnego w dzi- 
siajszem zastosowaniu uważał trudhość wprowa­
dzenia przedsta? icieli mniejszości do ciał repre­
zentacyjnych. Badał, jaki system wyborczy nada­
wałby się najlepiej do osiągnięcia tego celu, i 
zalecał system, proponowany w broszurze jakie­
goś Tomasza Hare. Nit chodzi o szczegóły, ale 
o skonstatowanie, iż Mili majoryzOwanie bez­
względne mniejszości uważał za słabą stronę dzi­
siejszego systemu reprezentacyjnego. Nie wątpi­
my tedy, iż uważałby za stosunek idealny, jeźdn 
po skonstatowaniu siły poszczególnych stronnictw 
większość się zgodzi na odpowiedne dopuszcze­
nie mniejszości do ciał reprezentacyjnych.

Inaczej sądzi o tem lioeralizm Nowej I\essy. 
Wiadomo, że kilka dni temu Pokroh czeski za­
proponował, aby w Pradze przy wyborach ko­
munalnych Czesi, pos.adający niewątpliwie wię­
kszość, zgodzili się na odpowiednią reprezenta­
cję niem.eckiej mniejszości, przez wybór pewnej 
ilości Niemców. Pulitifc wy powiedziała wczoraj 
życzenie, aby zasadę tę przyjęto powszechnie 
dle całych Czech.

Propozycję Poiroka niektóre dzienniki uie- 
miecLe w Czechach zaczęły rozbierać poważnie. 
Żydowskie organa wiedeńskie, dla których LJndel

Kilka wrażeń z  Budapesztu
Skreślił
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Z ulicy Andrassy’ego można wyjść na plac 
Franciszka Józefa, który się rozciąga wzdłuż Du- 

- naju, a ztąd na monumentalny most łańcuchowy, 
zawieszony na dwóch filarach granitowych — 
długi blisko 5.000 stóp. Most przyozdobiony jest 
ogromnymi kamiennymi herbami Lr. fezechenyi’e- 
go, założyciela tegoż. Z mostu otwiera się zno­
wu prześliczny wiuok na wspaniały Dunej. Po 
nim uwija się mnóstwo parowych parostatków 
większych i małych, czyniących obsługę miejsco­
wą pomiędzy brzegami lub stacjami wśród mia­
sta, lub zdążających na wyspę Małgorzaty (Margit- 
Sziget), albo też w odległe podróże w górę ku 
Wiedniowi, lub na dół rzeki.

Wyspa Małgorzaty jest obok lasku miejskie­
go jednom z najulubieńszych miejsc dla mie­
szkańców Budapesztu. Przepyszne kląby, cieni­
ste albje, kilka muzyk codziennie na niej gry­
wających ; — kilka znakomitych restauracyj : oto 
czem do siebie nęci. Z miasta co pół godziny 
odj* żdża pan wiec na wyspę Małgorzaty, przy­
stając do kilku ambarkaderów. Za 32 centy do- 

Jża się parowcem na wyspę i wraca się na- 
izad. Dzib jest ona własnością arcyks. Józefa — 
mieści w sobie wspaniały pałac kąpielowy — wo­
dy jej są gurącą termą siarczaną, posiadającą u 
źródła temperaturę + 1 1  EL. tryskającego na brze­
gu wyspy z pośrodka Dunaju i jest tak wielką, 
źe jedzie się tramwajem z jednego końca do 

Idrugiego 8 minut. Przez sławny most zwodowy, 
tory stanął na Dunaju kosztem 4 i pół miliona 
łr., prowadzi komunikacja do Budzina. Na placu

Franciszka Józefa wznoszą się dwa wspaniałe, 
posągi Szechenyiego, (największego Węgra, jak! 
go nazywa historja, a właściwego twórcę wzro- ] 
stu przemysłowego Budapesztu, założyciela kasy­
na narodowego, Akademii umiejętności, mostu 
zwodowego itp.) i Deaka, którego nie potrzeba 
charakteryzować. Na lewej stronie placu wznosi 
się wspaniała Akademia umiejętności w stylu re­
nesansu. Środkowy jej rezalit, wysunięty jest na­
przód nieco i wywyższony o kilkadziesiąt stóp, a 
na balustradzie jego są posągi Rafaela, Karte- 
zyusza.Leibnica, Newtona i Galilea Galilei. Sala, w 
której odbywają się doroczne posiedzenia akade­
mii, jest na dwa piąira wysoka, a 5 jej dużych 
okien wychodzi do loggii.

Na Jrugiem piętrze tego pałacu znachodzi 
sięgalerja obrazów, pochodząca głównie ze zbio­
ru księcia Eszterhazy’ego, którą za cenę 1 j t mi­
liona złr. kraj zakupił. Na prawym boku placu 
Franciszka Józefa wznosi się poważny pałac To­
warzystwa kupieckiego Lloyda. Czoło placu wprost 
Dunaju stanowią pałace księcia „Coburg", „Nako", 

Hotel pod arcyksięciem Stefanem" i „Hotel eu­
ropejski."

Idąc zaś nadbrzeżem Franciszka Józefa da- 
lej, spotykamy wspaniały pałac reduty w stylu, 
który w oryginalny sposób łączy motywa gotyckie, 
bizantyńskie i maurytańskie. Przedsionek tegoż 
pałacu zdobią wspaniałe obrazy Tana. Na pier­
wszem piętrze tegoż znachodzi się olbrzymia sa­
la, gdzie odbywają się reduty, bale i koncerty. 
Czysto wschodnie Jnamię nadają tej sali jaokra- 
we barwy ścian, okrągłe okna i t. p.

Jeszcze dalej zdążając wybrzeżem Franciszka 
Józefa, widzimy wspaniały pomnik największe­
go poety węgierskiego Petófiego, z podniesioną 
ręką i twarzą zwróconą na wschód. Pan Eiseu, 
inżynier budapf szteński, który był tyle łaskaw 
oprowadzać mnie po wybrzeżu Franciszka Józefa, 
gdyśmy przed pomnikiem stanęli powiedział m 
„Das ist unser Mickiewicz."

W lewo skręciwszy z nadbrzeża Franciszka

Józef-, dojść można do placu Kalwina, a tuż za­
raz wznosi si^ pałac „Muzeum narodowego", je- 

eP .z M)wsPanialszyrh pałaców stolicy węgier­
skiej. Wystawiono So w r. 1840. Dyrektorem 
muzeum jest dzis znany oó 1848 roku poiity*. 
publicysta, archeolog i pisarz w ęgierski Franci­
szek Pulszky. Pałac muzeum jest to olbrzymi 
gmach w postaci czworoboku. Gzyms pałacu tego 
zdobi olbrzymi relief Montiego, przedstawiający 
Panonię, rozdającą dary. Przysionki są ozdobiona 
bogatymi freskami, Lotza,Tana i innych. W mu- 
„eum znaehodzą się 'iczne i bogate zbiory etno­
graficzne, archeologiczne, gabinety, biblioteka i 
galerja obrazów i t. p. W jednej sali znaehodzą 
się prawie wszystkie sprzęty *  Deakowego po- 
koju dary i upominki, którymi wielkiego patrjotę 
obdarzyły znakomite rodaczki i pąra królewska,J J  n l l u Ł U U l l U D  A 1 t

wieniec, który na jego trumnie złożyła królowa 
cesarzowa, wstęgi od wieńców przeza nasza cebar^uwa, ™

wszystkie komitety na ka« óalku złozonn i t. p. 
W muzeum tym, znachodzi się także karabela 
naszego Sobieskiego. Obok muzeum, znachodzi 
się pałac Izby poselskiej, dla której rozpoczęto 
już budowę nowego gmachu, w stylu gotyckim 
z kosztoryspm 10 milionów florę no w, dali ko poza 
mostom zwodowym, w gorę rzeki, opodal mostu 
wiodącego na wyspę Małgorzaty, nad samym 
brzegiem Dunaju. Gmach ten przeznaczony dla 
Izb obu. a więc ognisko prawie życia polityczne­
go Węgier, stanie w fabrycznej i rozrzuconej 
dotąd częśi-.i miasta, która też, jak się zdaje, zmie­
ni przez to za lat kilkanaście swe znamię.

Monumentalny most zwodewy, jak powie­
działem, prowadzi do królewskiej fiuay. Buda, 
dziś część miasta Budapesztu, rozłożona jest na 
wyniosłem zgórzu po prawym brzegu Dunaju. 
Na wprost mostu wydrążony tunel prowadzi na 
drugą stronę fortecznej góry; w miejscu zaś, w 
którem z parostatku wysiadamy — przed tu­
nelem na kolei linowej w przeciągu jednej mi­
nuty przebywamy przestrzeń blizko 20J sążn.ową 
w górę do środka, dawnej fortecy i stajemy na

szczycie wzgórza — które zdobi królewski pałac 
tuż przy pałacu prezydjum ministerjalnego. 
Wspaniały widok otwiera się ze szczytu tego na 
miasto stołbezne, na równiny rakoszskie i okolice 
budzińskie. Ciekawy i charakterystyczny to wi­
dok. Dawny, źle sklecony jeszcze w końcu prze- 
szłbgo wieku Peszt stał się cackiem wieku XIX.; 
Buda, dominująca niegdyś, stała się częścią sto­
licy i pozostała w swem jądrze miastem wieków 
średnich. Po tamtej stronie Dunaju nie ujrzysz 
i jednego dachu drewnianego — w dawnej for­
tecy nawet dachy wszystkich pałaców drew­
niane.

Pałac królewski z zewnątrz wcale skromnie 
bię przedstawia; o wiele więcej nęcącym oko jest 
park królewski — zajmujący całą wzgórza po­
chyłość — ozdobny w liczne pawiloniki i kolo- 
nady. W stronie południowej wzgórza wznosi się 
góra, słynny Adlerberg (Sńshegyj — wzgórze 
znane z uprawy czerwonych winogron i czerwo­
nych w in; a za niem zamyka krajobraz góra 
Bloeksberg (Gellerthegy) z cytadelą dziś prawie 
opuszczoną. Na północy, na jednem ze wzgórz 
„pagórkiem róż" zwanein, wznosi się meczet, 
zawierający zwłoki świętego tureckiego „Gul- 
Baby" , który licznie mahometanie zwidzają. 
Jednem z najcharakterystyczniejszych może zna­
mion starożytnej Budy są liczne łaźnie. Najsław­
niejsze są Racz-fiirdo (Reitzenbad) u podnóża gory 
Blocksoerg; naprzeciw zaś wyspy Małgorzaty za­
kład Csaszar-Furdo (Kaiseroad). Wody w nim 
są siarczane. Ostatnie znane już były za czasów 
rzymskich *).

*) Po za Osńszar-Furio wzrok dosięgt trze­
ciej części dzisiejszego Budapesztu, stanowiącej 
miasteczko fabryczne Stary Budzin (0-Bnda\ li­
czące ze 40 tysięcy mieszkańców, z werftą dla 
reparacji i budowli statków. Osada ta staroży­
tna, przypominająca cza„y rzymskie (Aąuinenm), 
nnsiada do dzis szczątki tern rz/mskich i świeżo
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Dzień miał się już ku schyłkowi, gdy u o- 

puszczał wzgórze, na którem się^ zamek królew­
ski wznosi. Tyśiące Świateł jfeiskrzyłd rię w sze­
roko rozłożonym Bmiapeszcfe. Widók, jaki się znę­
kanemu po eałodźienńym trudzie wzrokowi na­
stręczył, trudny do opiN-ania Wybrzeże ‘ Franci­
szka Józefa przedstawiało widok, o którym tylko 
śnić można. Oto szereg nie kamienic, Tecz sa­
mych pałaców, rzęsiście został-oświetlony. — w 
salonach ich widzisz wewnątrz przechadzające 
się energiczne postacie i życia pełne urocze Wę­
gierki. Od rzeki z nadbrzeży dolatują tony mu­
zyki. Gdy wzrok zwrócisz na fale płowego Du- 
nnju, migocące światłami, które też coraz dalej 
i dalej w dół przewalają się, to aż żal serce bie­
rze, że takie wdzięki natury toną także gdzieś 
w dali niepowlotnym prądem unoszone.

Węgrzy, jak wiadomo, są narodem bardzo 
nam sprzyjającym. Ilu ich tyko poznałem, ci do­
wiedziawszy się, że jestem Polakiem, zawsze od 
słow zarzynali „Ungar und Poie sind zwei Brii- 
der". Jestto naród pełen życia i swobody. Wę­
gierki są przeważnie nadzwyczaj kształtne, wy­
sokie, brunetki, o miłym typie twarzy i przyro­
dzonej kokieteijL Patrjotyzm Węgierek jest do 
tego stopnia posunięty, że niechętnie wychodzą 
za mąż, gdy wraz ż aamążp^jścieni muszą swoją 
Ojczyznę opuszczać. Obok wielu zalet mają ci 
Węgrzy swąje ujemne strony, do uaszycn nader 
zbliżone. Ale gdzież jest ów maż, gdzie ject czło­
wiek, gdzie naród bez stron, które oezwzględnie 
są ujeninemi ? Pokażcie mi mn — woła jeden 
z pisarzy — a całe góry złota w nagrodę.

Pisałem 13. czerwca 1886.

odkryte ruiny obszernego cyrku; także tu znaj­
dują się ciepłe łaźnie.



widocznie na pierwszew stoi miejscu, rozumie 
się propozycję tę a Iń.ńne odrzuciły. Z czegożby 
oue żyły, gdyby uie można, podszezuwać.

Ale ciekawe odkrycie robi AWo Presse. 
Twierdzi ona bowiem, że przyjęcie proponowa­
nego przez Czechów kompromisu, znaczyłoby to 
samo, co postawienie na głowi.? całego systemu 
reprezeutacyjuego. („untc, erngthaften Leuten „oilłe 
cor diesen arithmetischen Spielereie,., welche sammt 
lich das ganze Rei rasentationsystem auf den Kopf 
stellen, doch nicht mehr dis Rede seinu.)

Cytujemy dosłownie w oryginale, aby nas 
nie posądzono o przekręcenie męsli

A zatem obliczenie stosunku mniajszości do 
większości uważa Nowa F ,csse za arUhmeltsche 
Jytekrei, a przypuszczenie reprezentacji mniejszo­
ści za spaczenie dzisiejszego systemu reprezen­
tacyjnego.

Trudno o jaśniejsze zamanifestowanie bru­
talności dzisiejszego liberalizmu zdawkowego 
niemieckiego, l/a  bist mein, dsnn ich bin gross 
und du bist klein. "Wiemy, że Darwin dowodzi, iż 
w przyrodzie całej odbywa się walka silniejsze­
go z słaLszym, i że słabszy zawsze uledz m usi; 
wiemy, iż Darwin i modn niektórzy socjologo­
wie twierdzą, że walka ta tak samo się odbywa 
wśród społeczeństw ludzkich, i że rezultat nie 
może być inny jak zwycięstwo silniejszego. Na 
zasadzie tej skonstruowano nowoczesny tak zw. 
liberalny system ekonomiczny, ktorego smutnych 
rezultatów dziś doświadczamy.

Ale uikt dotychczas nie twierdził, izby co 
był stosunek idealny Wprawdzie dzisiejszy prąd 
liberalny strasznie daleko idzie w ograniczaniu 
prawa ludzi do poprą wiania natury w organiza­
cji społeczeństw zaprowadza system naturalisty- 
czny. Ale zaw sze jeszcze przyznawano ludzkości 
pewne prawa organizowania się według swego 
rozumu, tworzenia instytucyj celem obrony słab­
szych przeciwko mocniejszym , tylko źródło lej 
tendencji w przeciwieństwie do tych, którzy je 
znajdowali w zasadach etyki ohrześciańskiej, wi­
dzieli jin i w Spencerowskim altruizmie, będą­
cym wynikiem dobrze zrozumianego egoizmu.

Neue Presse natomiast wobec propozycyj Cze- 
ehów stanęła na zasadzie n&jbrutalniejszej siły, 
a dzikie, nieludzkie pojęcia swoje usprawiedliwia 
odwoływaniem się na sfałszowane zasady dzisiej­
szego systemu reprezentacyjnego. Niech ten pa­
nuje, kto ma siłę.

Czyż dziennik ten nie obawia się dla siebie 
i stronnictwa swego tak bezwzględnego propago­
wania tej zasady w Austrji ?

Przegląd polityczny.
Lwów d. 17. lipca.

(Waśń w obozie klerykałów aastijackiuh. Zallin- 
ger przeciwko tyrolskiemu komitetowi wyborcze­
mu i puiityce klubu Liechtensteina. Replika 
ureutera i Gioyannellego contra Zallinger. LiSb 
Lienbachera w ikuzturger Chrouik. Projekt utwo­
rzenia samoiamegc kluou katolików niemieckich. 
Widoki powodzenia. — btanowisko iu. Apponyi 
w kwestji pięcioletniego trwania mandatów posel­
skich. — L Afganistanu. Marsz Rosjan na Zol- 
fikar. — W sprawie wydaleń anarchistów ze 

Szwajcarji).

W a ś ń  w ł o n i e  o b o z u  k l e r y k a ł ó w  
a u s t r j a c k i c i i  szerzy się ciągle, a każdy nie­
mal dziuń przynosi w tej matorji coś nowego. 
Czytelnicy przypominają sobie zapewne, z jakiej 
racji spór powstał. Znany z opozycji przeciwko 
ugodzie z koleją Połno^ną poseł kierykainy z Ty­
rolu, Zallinger, wydał przed wyborami do Rady 
państwa broszurę, w której wy stąpił namiętnie 
przeciwko klerykalnemu komitetowi wyborczemu 
w Tyrolu i poiityce stronnictwa klerykalnego w 
ogoie.

Na zarzuty Zallingera odpowiedział komitet 
tyrolski dopiero niedawao, rozwodząc się szeroko 
nad każdym z czterech punktów, poruszonych 
przez „koiegę-odszczepieńca", a mianowicie nad 
przedłożeniem o kongrui, nad nowelą należyto- 
sciową, nad interpelacją Zallingera w sprawach 
szkolnych, wreszcie nad sprawą kolei Północnej.

Autorowie repliki ęGioyanelli i Greuter) za­
puścili się jednak przy tej sposobności w dłuż­
szą krytykę powstania i działalności Klubu Liecn- 
tensteina w ogóle, podnosząc zarzut, że nie pow­
stał on z pobudek zasadniczych, ale czysto oso­
bistych, główn ie za s z poduszczenia Lienbachera, 
który parł do tego, aby wyłączyć się z klubu 
riohenwarta, później jednak i w klubie Liech­
tensteina ambicja jego nie została zaspokojoną, 
to też po niedługim w nim pobycie urządził 

' secesję.
koirat Lienbacher nie pozostał dłużnym 

odpowiedzi. W organie swoim tiataburger Chro­
nią stara się on przedewszystkiem odeprzeć za­
rzut, jakoby działalność jego była wyłącznie 
rozkładową. Dążył on jedynie, jak twierdzi, do 
skonsolidowania stronnictwa klerykalnego.

Korzystając zaś z nadarzającej sią okazji, 
Lienbacher ponawia projekt utworzenia samoist­
nego konserwatywnego centrum, do któregoby 
weszli wszyscy członkowie dotychczasowego klubu 
ks. Liechtensteina i posłowie niemiecko-katoliccy 
klubu Hohenwarta.

„Jest to już — kończy ' Lienbacher — czas 
najwyższy dla Niemców konserwatywnych, zwro­
cie uwagę raz na własny program, i odsunąć na 
bok wszelkie lałszywe i samobójcze względy na 
innych l... “

Tak więc z dwóch stron wychodzi projekt 
utworzenia' w parlamencie austrjackim katolic­
kiego kiubu centrum na wzór takiegoż klubu w 
parlamencie niemieckim. W razie, gdyby klub 
ks. Liechtensteia uległ istotnie takiemu przeo­
brażeniu, przyłączyłby się nń nowo do niego 
Lienbacher ze swoimi towarzyszami.  ̂ Autor po­
mysłu tego rachuje też na wstąpienie do cen­
trum także dziesięciu klerykałów z Tyro! i, któ­
rzy obecnie należą do klubu Hohenwarta. Sałat. 
Chronik snuje już nawet dla nowego stronnictwa 
jak najróżowsze nadzieje na przyszłość, wykazu- 
,ąc, że w razie wyłączenia się klubu centrum z 
prawicy, partja klerykalm. byłaby tym „języcz­
kiem u wagia. przechylającym się raz na tę, to 
znów na ową stronę, a zawsze bodącym u góry. 
Rachunek — zdaniem organu p. Lienbachera — 
jest bardzo prosty. Czesi mają w Izbie 66 człon­
ków, Polacy i Rusini 58, klub Hohenwarta (bez 
10 klerykałów tyrolskich; 81, razem 161. Ponie­
waż zaś absolutna większość w Izbie wynosi 
177, zatem autonomiści, nawet z 10 posłami 
klerykalnymi z Tyrolu, nie będą mogli decydo­
wać stanowczo w żadnej sprawie sami, ale będą 
zmuszeni oglądać się albo na centrum klerykalne 
albo na centrum lewe (Coroniniegoj.

Cała prasa — wszystkie stronnictwa zadają 
sobie obecnie pytanie, jak postąpi klub Liechten­
steina wobec silnego naporu tiliióklerykałów, do­
magających eię natałc zywie utworzenia samoistne­
go centruni katolickiego Na pytanie to trudno 
dziś dać odpowiedź stanowczą, sprawa bowiem 
za mało jeszcze dojrzała. To tylko pewna, że ma

ona wielu zwolenników, a nawet Vaterland, na­
czelny organ katolików niemieckich w Austrji, 
rozbiera projekt Lienbachera tak dyplomatycznie, 
że zdaje się. jakoby przechylał się na jego stro­
nę, a przynajmniej nie odpychał bezwzględnie.

O stanowisku, jakie zajmie w kwestji p i ę ­
c i o l e t n i e g o  t r w a n i a  m a n d a t ó w  p o s e l ­
s k i c h  hr .  W o j c i e c h  A p p o n y i ,  jeden z ko­
ryfeuszów opozycji umiarkowanej w sejmie wę­
gierskim, wyraża się Pesii Napló ta k :

„Hr. Apponyi nie zgodzi się na ten projekt, 
chociaż nył czas, kiedy uważał go sam za pożą­
dany. Nie przyjmie go, chociaż wszystkie argu- 
menta, które uznawał za słuszne, i dziś za takie 
uznaje. Ale odrzuci projekt ten dlatego jedynie, 
że pięcioletniego trwania kadencji sejmowej nie 
rozumiał nigdy inaczej, jak tylko w połączeniu z 
reformą parlamentu, a mianowicie z rewizją u- 
siawy wyborczej. Hr. Apponyi jest bowiem za­
nadto szczerym zwolennikiem swobód konstytu­
cyjnych, ażeby, gdy mowa jest o oznaczeniu gra­
nic, w obrębie których naród posiada prawo de­
cyzji, nie żądać równocześnie odpowiednich gwa- 
rancyj, że zmiany te nie spowodują osłabienia 
wolności konstytucyjnych.

„Gdy zatem rząd, albo ktokolwiek inny za­
żąda pięcioletniego trwania mandatu bez równo­
czesnej reformy parlamentu, rewizji prawa wy 
borczego i kompetencji król. kurji, tudzież zmia­
ny postępowania weryfikacyjnego — hr Apponyi 
mc stanie po stronie rządu, ale przeciwko nie­
mu, a za hr. Apponyim cała opozycja i każdy 
niezawiśle myślący człowiek w kraju".

W drugicm wydaniu swoiem donosi Times 
onegdajszy, źe Rosjanie maszerują en masse na 
Zulfikar. Przechodząc przez terytorjum perskie, 
zachowywali się na niem tak, jak gdyby je u 
ważali za swoje własne. Angielska komisja gra­
niczna przesiedla się skutkiem tego w pobliże 
Heratu, dokąd inżynierowie i oficerowie, biorący 
udział w pracach komisyjnych, już przedtem się 
udali. Posiłki rosyjskie przybyły już do Aschaba 
du. Algańczycy są tern zaniepokojeni, jakkolwiek 
zdecydowani stanowczo na wojnę z Rosją. Dzi­
wią się tylko przygotowaniom wojennym, jakie 
poczynili Rosjanie pod pokrywką rokowań poko­
jowych. Sądzą też, że Alichanów postanowił ko­
niecznie wywołać wojnę i stara się tylko oszu­
kać cara.

Jeneralny prokurator rządu związkowego 
S z w a j c a r j i  d l a  s p r a w y  a n a r c h i s t ó w ,  
rzecznik Muller, udzielił na zgromadzeniu ro­
botników, a swoich wyborców w Bern, wyjaśnień 
następujących w kwestji wydaleń:

Powodem zarz jdzonego śledztwa b jła  prze­
dewszystkiem propaganda anarchistów w kierun­
ku zasad Mosta, a następnie zamierzony atentat 
na gmach Rady Związkowej w Bernie. Należy 
uważać za rzecz pewną, że Stellmacher, Kam- 
merer, Kumitsch i jeszcze jakiś czwarty nietylko 
uplanowali, ale nawet wykonali pewną liczbę 
zbrodni, jak np. na aptekarza Lienharda w Stras- 
Durgu i Heilbronnera w Sztutgardzie, dalej na 
pomnik Germanii w Niederwaldzie, na Eiserla i 
jego synów, na ajenta policyjnego Hlubka i Blo­
cha. Lieake był także w Szwajcarji. Wszystkie 
wreszcie pisma anarchistyczne napadały w osta­
tnich czasach jak najnamiętniej na Szwajcarję.

Organizacja anarchistów w Szwajcarji dla 
pewnych oznaczonych atentatów nie istnieje 
wprawdzie — w każdym razń* zajmują się nie­
mi poszczególni anarchiści, jak Stellmacher, Kam- 
mer i inni. Wszyscy są c u d z o z i e m c a m i .  Ka­
rać możnaby ich było" tylko wtedy, gdyby im 
można było udowodnić zachęcanie do pewnych 
oznaczonych zbrodni, albo udział w nich. Mógł 
więc rząd związkowy zastosować tylko prawo o 
wydalaniu.

Podróż kochano w a po Litwie i jej 
wyniki.

Jenera ł-gubernato r wileński Kochanow, odbył 
niedawno kilkodniową wycieczkę pc Żmndzi. W y­
jechaw szy z W ilna, jenerał-gubernato r udał się 
przez W ilkomierz do Poniew ieża i Śzawla, zwi- 
dzając wszędzie po drodze b iura gminne, szkoły 
ludowe i inne instytucje. O wycieczce pomicnio- 
nej pisze W il Wiestn., co następuje

„Podróż tego rodzaju może mieć szczególne 
znaczenie w naszym kraju, gdzie ludność mie­
szana pod względem pochodzenia, języka i religii, 
potrzebnje ideału wspólnego, którymby się mogła 
kierować w swoim poglądzie na Świat, albowiem 
rzeczą je s t zrozumiałą, że to, co pochodzi od 
przedstaw iciela władzy wyższej, przybiera w o- 
czach Indu niezachwianą powagę i służy dlań za 
wskazówkę na przyszłość w podobnych wypadkach. 
Oto np. podczas zwidzania towianskiej szkoły 
ludowej, gdzie zgromadzeni byli uczniowie i gdzie 
oprócz nauczyciela szkoły był obecnym ksiądz w 
roli kapelana, jenerał-gubernator po nader szcze- 
gółowem wypytywania się o wykładzie i postę­
pach uczniów w języku rosyjskim, przeszedł na­
stępnie do wykładu relig ii i polecił jednemu z 
uczniów wyznania katolickiego zmówić „Ojcze 
nasz" w języku swoim ojczystym. Uczeń zaczął 
modlitwę po polsku; natenczas p. jenera ł-guber­
n a to r dowiedziawszy się, że uczeń je s t Litwinem, 
rozkazał mu odmawiać modlitwę po li te w sk u ; 
potem zw racając się do innego ucznia —  Żmu- 
dzina, kazał mu mówić po żmudzku. K orzystając 
z tej okoliczności, p. jenerał-gubernator, w obe­
cności księdza, władz gminnych i włościan wyja­
śnił im w prostych i zrozumiałych wyrazach, jaka  
zachodzi różnica pomiędzy pojęciami: katolik -
połak, katolik-litw in, katolik-rosjanin i poddany 
rosyjski. P . jenerał-gubernator polecił miejsco­
wemu kapelanowi nie zbijać nads 1 z tropu ucz­
niów i każdego z nich nauczać modlitw w jego 
języku ojczystym. Samo się przez się rozumie, 
że słowa pana gubernatora natychm iast dojdą do 
wiadomości całej ludności gub. kowieńskiej i n ie­
w ątpliwie zostaną przyjęte z najwyższą radością i 
wdzięcznością i będą fnndamentem nowego jaśn ie j­
szego poglądu na poważną sprawę Indowego wy­
kształcenia religijnego.

Skorośmy już zaczęli mówić o tym przedmio­
cie, nie możemy pominąć kw estji używania języ 
ka rosyjskiego w nabożeństwie katolicliiem w tych 
parafiach, gdzie ludność miejscowa, jakkolwiek ka­
tolicka, lecz z pochodzenia litew ska albo białoru 
ska, polskiego języka nie rozumie, w obejścju zast 
domowem używa gwary białoruskiej. Od czasu za ­
mianowania biskupów 'katolickich, całe duchowień­
stwo katolickie i cała prasa polska zaczęły tw ier­
dzić, jakoby jeżyk  rosyjsU został zabroniony w 
nabożeństwie dodatkowem i jakoby nie Istniały ża ­
dne przekłady modlitw i części nabożeństwa do­
datkowego, aprobowanych przez właściwą władzę 
duchowną".

W dalszym ciąga Wileński Wiestnik zapewnia, 
że tak nie jest i powołuje się na komunikat urzę­
dowy, ogłoszony w tymże Wiestnik1* w rekc 1879, 
a donoszący o wyjściu z druku rytuału katolic­
kiego w języku rosyjskim, aprobowanego przez 
kolegium rzymsko-katolickie i przez administra­
tora archidyecezji mohylowskiej, biskupa Staniew- 
■kiogu. Rytuał ten, jak donosi Wileński Wiestnik,

został przesłany w ilości 1428 egzemplarzy „Ka­
tolickim naczelnikom" dyecezjalnym w guberniach 
Wileńskiej, Kowieńskiej, Grodzieńskiej i Mińskiej 
dla bezpłatnego rozpowszechnienia, a 528 egzem­
plarzy oddano do ministerjum spraw wewnętrz­
nych w celu bezpłatnego rozdania ich kapłanom 
katolickim w gubernii Witebskiej i Mohylowskiej, 
gub. północno-zachodnich, oraz kapelanom wojsko­
wym

Stosunki serbsko -rossyjskie.
Wiedeńska półurzędowa Pol t. Corresp. pi­

sze . „Jądro polemiki wcale namiętnej, jaka się 
w Serbii między liberałami a postępowcami co 
do przyszłej zagranicznej polityki Serbii wywią­
zała, określić łatwo Libeiały twierdzą, że bądź 
cobądź we wszelkich warunkach należy trzymać 
z Rosją — państwem, które, zdaniem postępow­
ców dało wprawdzie Serbii dawniei niejeden cen­
ny dowód przyjaźni, później jednak głównym by­
ło puwodem naruszenia jednego z żywotnych in­
teresów Serbii. Dalej twierdzą postępowcy, że 
roztropna polityka realns nie pozwala, życzliwe 
intencje mocarstwa, które ostatnieni: czasy kil 
kakroć najkorzystniejsze usługi wyrządziło Ser­
bii, odpychać dlatego, że dawniej to mocarstwo 
czasami z Serbią inaczej postępowało (Austrja) 
Jest tedy rzeczą ciekawą, nawet pod względem 
praktycznym, poznać odpowiedź, jaką w tej spra­
wie daje liberałom Widelo, organ postępowców 
(i teraźniejszego gabinetu serbskiego;. Jestto od' 
powiedź najpoważniejsza, gdyż artykuł ten Wi 
dela, obejmujący siedm szpalt jego, pochodzi z 
pióra przewódzcy postępowców."

Treść tego artykułu można zebrać jak nastę­
puje :

„Pragnąc usprawiedliwić sw„je postępowanie 
i zdobyć sobie pozycję w narodzie, wystawia o- 
pozycja politykę stronnictwa postępowców jako 
austrofilską. Już odpowiedziano na to, że dzieje 
i doświadczenie doradzają Serbii trzymać się je­
dnej tylko polityki: własnych ściśle interesów; 
że lepszą od polityki „naturalnej przyjaźni" a 
„odwiecznej nieprzyjaźni" jest polityka wolnej 
ręki, samoistna. Zespolona opozycja nie waży się 
jawnie odezwać na tę politykę, zawsze jednak 
postępuje według swojej polityki „naturalnych 
przyjaciół", co ostatecznie na jedno wychodzi. 
Ciągle ona przeżuwa ten temat, ie Rosja jest 
„naturalną" przyjaciółką Serbów, Austro-Węgry 
zaś wrugiem „odwiecznym" — zkąd by wynikało, 
że Serbia u inna ślepo powodować się Rosji, choć­
by się tym sposobem ponownie miała narazić na 
Reichatadt, na San Stelano. Jak gdyby taka po­
lityka nie była polityką niewolniczości i rąk zwią­
zanych !

„Stronnictwo postępowe, jak przed czterema 
laty, jest iobecnie za przyjażueiu wobec Rosji sta­
nowiskiem, ale nie chce mieć mc wspólnego z ową 
teorją rusomanów, iż Rosjanie tylko dla Serbów 
żyją i pracują, i że Całą ich politykę bezwzglę­
dnie, bez zaglądania jej w oczy chwalić i ak­
ceptować, że Rosjan za rodzaj Opatrzności dla 
Serbii uważać należy. Niemniej potępienia go­
dną jest i owa teorja, że należy kogoś za od­
wiecznego wroga uważać nawet i wtedy, gdy 
pożyteczne usługi nam świadczy, a to jedynie z 
powodu, iż kiedyś inaczej postępował. Stronnic­
two postępowe me myśli na oślep nikomu się 
powodować ani też na oślep odpychać.

„Jeżeli Ustacnosi (organ liberałów) Rosji 
rolę Opatrzności przypisuje, to jest na błędnej 
drodze. Obów iązki przyjaźni są obopólne: jedna 
i druga strona winne składać dowody szczerych 
intencyj. Poetycznej konsekwencji należy szu­
kać me w formach lub osobach, ale ;,<?dynie w 
celach i rzeczach. Postępowcy byli zawsze kon­
sekwentnymi. Skoro od pięciu lat ostatnich Ro­
sja sympatję swoją dla Serbii tylko tem manife­
stowała, że każdego czasu wszelką bezwzględnie 
opozycję popierała, wszelkie waśnie partyjne i 
dynastyczne podsycała : to czyż dziwo, że się tu 
i ówdzie sympatja dla Rosji w antypatję za­
mieniła ?

„Już nieraz rozbierano, że Rusjanie ostate 
czną myśl swojej polityki względem południowej 
Słowiańszczyzny zamanifestowali w Adrjanopolu 
i San Stefano. Na to odpowiada Ustawnos1. że i 
tu i tam Rosja „tylko szła za podszeptem dyplo­
macji austrjackiej," i że hr. Andrassy na ówcze­
snym półurzędowym reprezentancie Serbii w Ber­
linie, Risticzu, wymusił wiadomą konwencję, gdyż 
„inaczej nie byłby dopuścił powiększenia Serbii." 
Przypuśćmy, że to prawda; ale cóż z tego wy­
nika? co ztąd wnioskować pod względem mo­
carstwowego stanowiska Rosji i Austrji? Oto, że 
Rosja dla miłości Austrji an:' w Adrjanopolu, ani 
w Ran Stefano nie odważyła się choćby spróbo­
wać przysłużenia się Serbom. A skoro tak jest, 
to z jakiej racji śmie Vstavnost żądać, aby Ser­
bia bezwarunkowo trzymała się dróg Rosji?

„Ale tymczasem nawet nieprawdą jest, jako­
by kwestje polityki zagranicznej sprowadziły o- 
ziębienie między Rosją i Serbią. Powodów tego 
szukać należy vr wewnętrznej polityce serbskiej. 
Niepodobna było spełnić życzenie Czernajewa i 
Polakowa, aby im oddano koncesję na budowę 
kolei serbskich. Dalej, niepodobna było dopuścić, 
aby metropolita nogami deptał ustawy kraju i 
godność jego parlamentu. Mszcząc się z tego po­
wodu, strona przeciwna rozwinęła wściekłą agi­
tację, do której znalazła w Serbii narzędzia i po­
mocników w ludziach, u których nadewszystko 
idzie mniemany interes osobisty.

Za punkt zwrotny w polityce Ę0§ji 
dem Serbii, Videlo uważa sprawę kolei żelaznych, 
przy czem powołuje się na głosy dzienników bu - 
garskich. Te ostatnie wołtły, że zdradzono mte- 
resa bułgarskie, gdy podpisano poczwórną kon­
wencję kolejowa we Wiedniu, zapewniającą po­
łączenie Belgradu z Salonikt i czyniącą z Bel­
gradu centralny punkt komunikacji. Dzienniki te 
otwarcie wypowiadały, _% przez to Bułgarja stra­
ciła swoje przeznaczenie na Półwyspie, że wpływ 
Serbii na Macedonię stanie się wszechpotężnym 
i oddali ją od Bułgarji i t. p. Tak mówią buł­
garscy rosjanie, którzy otwartą nieprzyjazn Ser­
bii okazują, a serbscy rosjanomanowie starają się 
o przyjazne stosunki z Bułgarja za wszelką ce­
nę. Istota rosyjskiej polityli co dc kolei żela­
znych bałkańskich powinna być znaną przecież.

W tym kierunku zachoazi główna różnica 
między Rosją a Austro-Węgrami. Podług teorji 
naszych „przyrodzonych przyjaciół" ludy bałkań­
skie tem będą szczęśliwszemi, im bliższemi po­
zostaną stanu pierwotnego, im bardziej swoją 
politykę na książkach cerkiewnych będą opierały 
im mniej‘szą będzie ich cyvilizaeje a mniej wy­
magaj ącemi ich stosunki ekon imiczne, i im 
m niej stykać się będą z ruchem światowym i z 
handlem świata. Czyż zwolennicy doktryny „wie­
czystej przyrodzonej przyjaźni" są w stanie z pa- 
trjotycznego punktu bronić takiego stanu rzeczy?

Widelo tak kończy: „Liberały nie zdają so­
bie jasno sprawy ze swego postępowania. Szko­
dzą przyjaciołom swoim, lżą tych, któryehby 
chwalić radzi, i podkopują to , coby niby pode­

przeć chcieli. A to ztąd pochodzi, że kierują się 
nie powodami rzeczowemi, ale pobudkami nie­
przyjaźni osobistej. Tymczasem, jak to kraj wi­
dzi, postępowcy nie kierują się p^ityką sympatyj 
i antypatyj, uczuć \ drażliwości. Dla nich naj- 
wyższem forum zawsze są interesa ojczyzny; 
tylko niemi się oni powodują. Otóż skoro San 
Stefano finalny dowód postawiło, że nie od Pół­
nocy zajaśnieć może słońce przyszłości serbskiej, 
to czyż nie wolno Serbii, czyż nie powinna ona 
oglądać się za innemi kombinacjami i za inne- 
mi przyjaźniami? I czyż może robić co innego, 
jak chwytać dłoń, którą ku niej nowi przyjaciele 
wyciągają?"

XIX. Walne zgromadzenie Towarzy­
stwa pedagogicznego.

i.
Przemyśl d. 15. lipca.

Dotąd przybyło około 250 uczestników. Na 
dworcu kolejowym, po nadejściu pociągu lwow­
skiego powitał przybyłych komitet miejscowy pod 
przewodnictwem swego wiceprezesa, p. Jerzego 
Harwotha i p. Jana Lewickiego. Nieobecnego 
burmistrza miasta zastępował p. Władyczyński. 
Zaraz na dworcu każdy z uczestników otrzymał 
bilet kwaterunkowy i przewodnika. W godzinę 
później odbyła się na Sanie uroczystość puszcza­
nia wianków, a właściwie palenia sobóiek, urzą­
dzona na cześć przybyłych gości. Kilka galarów 
i kilkanaście większych i mniejszych łodzi, ró- 
żnobarwnemi lampionami oświetlonych, krążyło 
po rzece, puszczając race i ognie sztuczne przy 
dźwiękach muzyki umieszczonej na jednym z ga­
larów'. Na głównym galarze rozpalono wielkie 
ognisko, na okół którego tańczyli Krakowiacy i 
górale w białych kostiumach. Całość prześliczny 
tworzyła obraz, zwłaszcza gdy chwilami całe 
niebo płonęło iluminacją tuż za Przemyślem prze­
ciągającej burzy. Most i oba brzegi Sanu zale­
gły tłumy publiczności, ciągłemi oklaskami dzię­
kującej organizatorom za przyjemnie spędzony 
wieczór.

Jutro o godz. 9. rano nabożeństwo w kate­
drach obu obrządków, a o 10. pierwsze posie­
dzenie w sali ratuszowej

Przemyśl d. 16. lipca.
II.

Po nabożeństwie, odprawionem w katedrze 
łacińskiej przez ks. prałata dr. Glazera, i w ka­
tedrze greckiej, gdzie celebrował ks. kanonik 
Kujłowski, uczestnicy zjazdu, w liczbie prze­
szło 800, zebrali się w sali ratuszowej. Imieniem 
miasta powitał zgromadzonych zastępca burmi 
strza p. Marjan Władyczyński, podnosząc zasługi 
Towarzystwa pedagogicznego i prace jego około 
szerzenia oświaty: każde też miasto uważa to 
sobie za zaszczyt, kiedy mu przypadnie ugościć 
leprezentantów tegoż Towarzystwa, a tem bar­
dziej Przemyśl, na który spada oddzielny obo­
wiązek wdzięczności, za założenie szkoły prze­
mysłowej. Kończy życzeniem: „Szczęść Boże
iracom Towarzystwa."

Wiceprezes Rady powiatowej, p. Władysław 
Czajkowski powtarza takież samo życzenie „Szczęść 
Boże! pracy pełnej poświęcenia, szczęść Boże 
iracy, która jest urzeczywistnieniem słów wiesz­
cza: „Niech żywi nie tracą nadziei." Przyszłość 
nasza to piaca panów i pań szanownych, pra­
ca nie dla nagrody, gdyż kto wstąpił na tę dro­
gę, gotów być musiał na czekające go trudy, s 
jedyną nagrodą możliwą jest nadzieja, że młodzież 
którą kształcicie, zastąpi nas vrszystkich, przyj­
mując starania wasze z należnym pożytkiem i 
uznaniem, a będzie to najlepszym dowodem żeś­
my żywi, bo nie straciliśmy nadziei.

Ks. prałat Glazer witając obecnych imieniem 
duchowieństwa, stwierdza fakt, że kościół pielę­
gnował zawsze naukę, bo tylko nauka niedosta­
teczna odwodzi od Boga, ale poważna prowadzi do 
Niego. A czyż może być ważniejsze, szczytniej­
sze dzieło na świecie jak wychowanie człowieka, 
doprowadzenie go do tej doskonałości, aby zbli­
żył się do wskazanego mu ideału, iż stworzonyn 
jest na podobieństwo Boga. Cel ten zapewnić 
może jedynie nauka oparta na podstawie wiary 
i moralności, duchowieństwo też życzliwie popie­
ra usiłovrania Towarzystwa, które w działaniach 
swych nie odstępuje od tej podstawy.

P. Jerzy Harwot, prezes tutejszego oddziału, 
wita zgromadzonych imieniem nauczycielstwa, 
którego dolą i poprawieniem losu zajmować się 
sędzię obecne Walne zgromadzenie. Szczęść nieś 
Boże obradom tego Zjazdu!

Przewodniczący, prezes Towarzystwa p. Zyg­
munt Sawczyński, w pięknej pod każdym wzglę­
dem mowie podziękował wszystkim poprzednim 
mowcom za życzliwe powitanie, uważa to jeanak 
za powitanie nie osób ale sprawy, którą przed­
stawiamy, sprawy poważnej, świętej, najważniej­
szej w kraju naszym. ODjaw to znaczący — mó­
wi dalej szan. prezes — że główny zastęp na­
szego Towarzystwa tworzą nauczyciele miejscy, 
ludowi, dowód to, że na tem polu najwięcej po­
zostaje nam do zrobienia, że w tym kierunku 
biak u nas był największy. „Lud, co się wichrzy 
spodem, nie godzien zwać się narodem" -7- 
powiedział śpiewak Jeremiego — rzeczywiście 
lu.ł nasz nie czuł swych praw i obowiązków, nie 
m ia ł sa iu op ozn an ia . Dla naszej przyszłości nie- 
zmierne ważne to zadanie, aby wypełnić to, co 
ubiegłe wieki zaniedbały, dać temu ludowi pod­
stawy moralne, poczucie ohowiązku, doprowadzić 
zwolna do tego, aby się uczuł i" nazwał narodem.

Tak pojmujemy nasze zadanie, i radbym, a- 
byśmy je zawsze w tym kierunku wykonywali. 
Pracując dla ludu, pracujemy dla wspólnej na­
szej przyszłości. Starożytnemu Rzymowi powie­
dziano : „pokutować będziecie, dopóki świątyń 
waszych nie odbudujecie." Kto wie, czy to pro­
roctwo nie stosuje się do nas w znaczeniu mo- 
ralnem: dopóki nie zbudujemy świątyni ducha....

Temi słowy przewodniczący zagaja XIX. 
zjazd Towarzystwa pedagogicznego i otwiera 
obrady, zapraszając na sekretarzy pp. Bodańczyka 
z Krakowa, Swiechłę z Tarnopola, Bąkowskiego 
ze Lwowa i Kisielewskiego z Nowego Sącza.

Z powodu, że tak sprawozdanie z całorocz­
nej czynności Zarządu głównego, jak i sprawo­
zdanie ze stanu funduszów- są ogłoszone dru­
kiem, zwolniono referentów od czytania obu tych 
sprawozdań.

Do komisji lustracyjnej dla funduszów Za­
rządu głównego wybrani pp. Spis z Sokala, Piór- 
kiewicz i Gramski ze Lwowa, Vimpeller z Tar­
nopola i Tokarski z Rzeszowa.

Do komisji lustracyjnej dla Szkoły innych 
wydawnictw Tow. ped. za rok 1856 _ wybran. pp.: 
Jan Dobrzański, Franke i Służewski.

Do komisji dla badania wniosków członków 
i zdania z nich sprawy na ostatnmm posiedzeniu 
Zjazdu, wybrani pp.: Dwernicki z Kołomyi, Li­
gęza z Żółkwi, Sąsiedzki ze Złoczowa, Mendocha 
z Tarnowa i lfodańczyk z Kraków™

Wybrano również komisję dla zbadania

sprary  burs dla dzieci nauczycieli, aby sprawa 
ta była już dokładnie wyjaśnioną, gdy przyjdzie 
pod obrady Walnego zgromadzenia 18. b. m.

Przy wyborze tym, podobnież jak przy po­
przednich dały się słyszeć głosy, aby uwzglę­
dniano więcej niż dotąd nauczycieli szkół ludo­
wych, którzy jakoby systematycznie mieli być 
pomijani. Zarzut ten stanowczo odparł przewo­
dniczący, zwracając uwagę opozycjonista w, źe 
dzielenie członków Tow. pedagogicznego na ja ­
kieś kategorje, byłoby tylko utrudnieniem pracj 
tam, gdzie wszyscy jako jeden maź powinni da 
żyć i istotnie do wspólnego dążą celu. Większość 
podzieliła to zdanie, poczem wybrani zostali do 
komisji buis pp. L. Dziedueki 1 Kowalówka ze 
Lwowa, Matj‘asz z Sądowej W iszni, Trzaskowsk: 
z Tarnowa i Maciołowski z Krakowa, — z tem 
jednak uwzględnieniem , że komisji służy prawo 
przybrania innych członków do wyjaśnień. Do­
datkowo p. Trzaskowski zaprosił wszystkich chę­
tnych i interesujących się tą kwestją do wzięcia 
udziału w pracach komisji.

Ostatni punkt dzisiejszego porządku dzien­
nego- projekt petycji do sejmu w sprawie zmia­
ny tytułu II. ustawy szkolnej „O płacy i inLycb 
korzyściach służbowych" (ref. dr. Benoni), wy­
wołał rozwlekłą dyskusję nad tem, czv ma być 
tylko jedna, czy kilka petycyj. Ostatecznie nie 
przyszło do porozumienia, bo z powodu niesły­
chanego upału, przewodniczący zawiesił ns chw - 
lę posiedzenie, a gdy po godz. 1 . z południa mia­
no na nowo rozpocząć dyskusję, okazał się w sali 
zupełny brak płci pięknej, ściśle przestrzegają­
cej godzin objadowych. pozostali zaś uczestnicy 
Zjazdu nie chcieli radzić bez udz.ału swych to­
warzyszek. Dalszy ciąg rozpraw odłożono więc 
na jutro, godzinę 7. rano.

Po południu, gdy deszcz ulewny ochłodził 
nieco powietrze, na Górze Zamkowej odbył się, 
wedle programu, koncert kapeli wojskowej, a wie­
czorem przedstawienie amatorskie w zupełnie od­
restaurowanej sali Zamkowej. Teraz, w nocy, 
znowu deszcz, z błyskawicami i grzmotami.

M  mm  i zamiejscowa.
Lwów d. 17. lipca.

* Stan powietrza. Obserwatorium szkoły po­
litechnicznej donosi;

Dzień wczorajszy był ze względu na sian 
pogody bardzo zmienny, bo do 4. godz. popołudniu 
mieliśmy pogodę mimo zachmurzonego w znacznej 
części nieba, potem wśród błyskawic i grzmotów 
począł padać drobny, a o 7. wieczora już większy 
deszcz cnwilowy; po 9. niebo się wypogodziło. 
D ziś rano mieliśmy mgłę, a przed 7. dwukrotny 
deszcz chwilowy. Łączna suma opadu wynosi 
1,9 mm., w ia tr Dył ciągle zachodni. Średnia tera- 
peraturp dnia 20,°, C., najwyższa 29,° najniższa 
1 7 , G.

Prognoza na dobę następną od 12. godz 
w południe 17. lipca: P rzy  w ietrze przeważnie
zachodnim i średniej tem peraturze dnia jeszcze 
niższej, niebo w części zachmurzone, pogoda nie­
pewna i deszcz chwilowy.

* Cesarz uć z ie lił gminie Smereczka w pow. 
turczańsaim  100 zł. zapomogi na budowę cerkwi.

* Minister Ziemiafkowski przyjechał do D ę­
bowca w pow. jasielskim , gdzie od miesiąca bawi 
także jego małżonka.

P. iózef Tretiak otrzym ał w d. 15. lipca na 
uniwersytecie Jagiellońskim  stopień doktora, filo­
zofii.

* Rada miejska. Na wczorajszem posiedzeniu, 
po udzieleniu kilku radnym urlopów, p. prezydent 
polecił odczytać zawiadomienie z sadu, że ś. p. 
Teofila z B ilińskich F inkel zapisała 100J  złr. dla 
Domu ubogich a 2000 złr. dla Domu sierót. N a­
stępnie omawiano sprswę dalszego wybrukowania 
ulicy Żółkiewskiej i wczesnego wywożenia nieczy­
stości w nocy. W  pierwszej sprawie przyobiecał 
p. prezydent, iż o kredyt dodatkowy na dalsze 
brukowanie ulicy Żółkiewskiej niebawem m agistrat 
wniesie, 1 o się zaś tyczy wywożenia kału już o 
godzinie wpół do 10 wieczorem i to w beczkach 
otw artych i dziarawych, oświadczył p. Dąbrowski, 
iż poleci silne przestrzeganie istniejących w tej 
mierze przepisów, by przed godziną 11 w nocy 
nie wywożono i aby beczki były szczelnie i h er­
metycznie zamknięte.

Uchwalono óalej przychylić się do prośby To­
w arzystw a weteranów, iz w razie rozw iązania te ­
goż, m ajątek Towarzystwa przejdzie w zarząd 
gminy. W końcu wybrano p. Kmielkę delegatem 
na siódmy ta rg  zbożowy we Lwowie.

* Uroczyste nabożeństwo na uczczenie Datro-
na stowarzyszenia wzaj. pom. rękodzielników i 
przemysłowców mieszczan lwowskich pod wezwa­
niem Błog. J a n a  z Dukli, odbędzie się w kościele
0 0 . Bernardynów w niedzielę d. 19. lipca o godz 
wpół do 1 1 . rano.

* Mianowania. R- Bazyli Tysowski. snplent 
akademickiego gimnazjum we Lwowie, został za­
mianowany rzeczywistym nauczycielem męzkiego 
seminarjuin nauczycielskiego we Lwowie.

* Doktorat. Pp. Bogumił Łada Bieńkowski, 
rodem z Mszaniec w Galicji i A leksander Stener- 
uiark, rodem z Działoszyc w królestw ie Polskiem, 
otrzymali dziś na tutejszym  uniwersytecie stopień 
dra wszech nauk lekarskich,

“ Teatr krakowski. Adwokat dr. W ładysław  
W ilkosz, pełnomocnik p. Dobrzańskiego w rokowa­
niach z p. Koźmianem w sprawie nabycia praw 
do tea tru  krakowskiego, donosi Nowe Reforma, »e 

traktow ania rozpoczął w inicjatyw y pana 
Stan. Koźmiane, a układ stanowczy nie przyszedł 
dotąd do skutku z powodu różnicy cyfry i ądania 
a zaofiarowania".

* Wystawa naukowych prac słuchaczów tu te j­
szej c. k. szkoły politechnicznej, będzie o tw arta 
w sali rysnnkowej n .  tej szkoły od 20. do 26. 
lipca r. b., codziennie od godziny 10. do 5. W stęp 
dla publiczności wolny.

* Widoki Lwowa, z  li aaazynu Seyfartha i Dy- 
dyńskiego nadesłano nam książeczkę oprawną, wy­
konaną znanym sposobem fotograficzno-litograficz- 
nym, a zaw ierającą 15 widoków główniejszych ulic 
i wspaialszych budynków.

* Muzyka wojskows dziś o godz. 6. popołu­
dniu będzie grać przed domem inwalidów.

* Kwiatek publicystyki prowincjonalnej. Ty­
godnik Rzeszowski, nowozałożone pismo, rozpraw ia­
jąc  gruntownie, ale gruntownie, o układach finan- 
sowo-celnych, między A nstrją  a W ęgram i docho­
dzi do wnioskn, że „każden szczep i naród miał 
swoją chwilę szczęścia, albo na nią czeka nadziei 
pełen, toż i my dlatego możemy spokojnie wie- 
1 zyć w przyszłość jednoplemiennych szczepów i 
narodów słowiańskich, p o d  b e r ł e m  s z l a c h e ­
t n y c h  i s p i a w i e d l i w y c b  m o n a r c h ó w .

„Ugoda, k tórą  w tej chwili w W iedniu oma­
wiają, je s t jednym a k t e m  n a s z e g o  h i s t o ­
r y c z n e g o  r o z w o j u  (s ic !)“

Ciemnym i niezbadanym je s t sens tej wyro­
czni o naszych monarchach słowiańskich w akcie



kAs^ego historycznego rozwoju..., Jedno tylko jest 
Pewnem, że politycznie ty le ona nierozumną, co 
Bzkodliwą, a kw iat, z którego zdjęta, nie pachnie 
sapachem pól naszych.

* Wycieczka. Notujemy z przyjemnością, że na 
niedzielę dnia 19. b. m. nie ma zapowiedzianego 
dotychczas żadnego fe s ty n u , a natom iast odbę­
dzie się jedna tylko wycieczka, mianowicie Towa­
rzystwa drukarskiego „Ognisko", za rogatką Ł y­
czakowską w lasku na Pasiekach. Zachęcać publi­
czność do wzięcia w niej udziału, znaczyłoby tyle, 
co mówić pro domo sm ,  boć wiadomo czytelnikom, 
4e my piszący bez drukujących nic nie znaczyli­
byśmy. Zamiast więc słów zachęty — dajemy ra ­
czej publiczności rendez-vous na Pasiekach, gdzie 
Oezwątpienia doskonale będzie można się zabawić,

* Z festynu „Lutni", który odbył Się 14. bm„ 
było czystego dochodó 93 zł. 08 ct., z czego wię­
kszą połowę, bo 50  zł. złożono na ręce prezyden­
ta m iasta dla pogorzelców Horodenki. Dochód dla 
teKo stosunkowo tak  niewielki, bo dwa razy czy­
niono przygotowania, gdyż pierwszym razem deszcz 
uniemożebnil odbycie festynu.

* Przechadzka. Środowa przechadzka resursy 
Urzędniczej chociaż nie zwabiła wielkiej ilości 
członków, to jednak wypadła doskonale, a nazwać- 
by ją  można różowo-niebieską, gdyż wszystkie 
panny udział w niej biorące, jakby się umówiły, 
ubrane były w suknie tylko o tych dwóch kolo­
rach. Na Pasiekach zabawiano się do późnego 
Wieczora, a następne rendez-vous członków re ­
sursy i Ich rodzin zapowiedziane je s t na przy­
szłą środę, prawdopodobnie na S trzelnicy miejskiej.

* Deszcze. "W środę, gdy n nas cały dzień 
była pogoda i upał afrykański, w okolicach mię­
dzy Mościskami a Przemyślem przechodziły na- 
walne deszcze, a  w Torkach spadł grad niezwy­
kłej wielkości. W Krakowie w dniu tym była w 
południe ogromna burza, wicher obalał drzewa, a 
grad padał wielkości małych orzechów laskowych. 
Od wczoraj zaslocilo się u nas, co projektującym 
na niedzielę wycieczki, nie bardzo do smaku.

* Klęską fltadową nawidzone zostały gminy 
powiatu brzeżańskiego : W ierzbów, Hinowice, Szy- 
balin, Kalne, Medów, K aplińce, Glinna, Złoczów- 
ka, Wybudów, Byszki, Koniuchy i A ugustów ka; 
gminy powiatu jasielskiego : Ołpiny, W ysoka i Żu­
rowa ; gmina pow. nowo-sądeckiego Łącko, gdzie 
powódź przerw ała murowane kamienne tamy i p&. 
zalew ała domy; gminy tegoż pow iatu : Kiczna, Za 
gorzyn i Wola p isk u lin a ; gminy powiatu Sambor­
skiego : Sambor, Biskowice, Maksymowice, Chle­
wiska, W ykoty, Kotowania, Stupnica i Pianowce; 
gminy pow. sanockiego: Dąbrówka ruska i polska; 
Posada sanocka i olchowska, Stróże wielkie i ma­
łe, oraz Zachatyń; gminy pow. skałackiego ; Hli- 
bów, Podlesie, Grzymałów, Bucyki, Dorofijówka, 
Supranówka, Nowosiółka skał., Malinik i Eleono- 
ró w k a ; gminy pow. starom iejskiego; Kobło, 8u- 
szyca wielka, Niedzielna, Topolnica, Turze, Łużek 
górny, Busowisko, Straszew ice, Wołoszynowa, W o ­
la  kublańska i Potok wielki, niektóre z nich kil 
irak ro tn ie ; wreszcie gminy pow. tu reck ieg o : Łom- 
na, Łopnssanka lechnowa, Chaszczów, Żukotyn. 
Berezek, Wołcze, Bachnowate i Jaworów. L ikw i­
dację szkody zarządzono.

* Samobójstwo. Apolonia K ittle r, żona sze­
wca, la t  42, m atka 5 dzieci, będąc od kilka dni 
chorą, usiłowała onegdaj w nocy odebrać sobie 
życie i w tym celu skoczyła do studni przy ul. 
Źródlanej. Nieszczęśliwą wyratowano i odniesiono 
do szp ita la ; w nocy jednak z środy na czw artek 
wyszła na kurytarz, a otworzywszy okno, ztam- 
tąd skoczyła. K ittlerow a na miejscu ducha wy­
zionęła.

* Zabójstwo. D nia 1. bm. gospodarz ze Szcza­
wnicy, w powiecie nowotarskim, W ojciech J a rz y ­
na, udał się na noc na swój grunt, położony na 
granicy węgierskiej, celem pilnowania go przed 
szkodnikami, a następnego duia znaleziono go nie­
żywego. W inni zbrodni zabójstwa zostali wyśle­
dzeni w osobie trzech  włościan ze Szczaw nicy; 
cłw arty ich wspólnik nie został dotychczas schwy­
tany.

* Litra w sobotę d. 18. b. m.: św. Szymona 
z L ip .; — św. Syzona weł.

* Wiadomości policyjne z dnia 16. lipcab . r .:
S k r a d z i o n o :  piekarzowi p. Sal. B. srebr. ze­
garek z takim łańcuszkiem, 5 koszul, kamizelkę 
w art. 26 zł., za k tórą kradzież je s t poszukiwany 
tegoż zbiegły czeladnik Jó zef J .

Z g u b i o n o  indeks frekwentacyjny, słuchacza 
praw  p. Apolinarego Ostaszewskiego.

— Warszawa d. 15. lipca. Warsz. Dniew. do­
nosi, że po samobójstwie H ertza, kasjera Banku 
polskiego, przedsięwzięto natychm iast rewizję ka­
sy i znaleziono takową w zupełnym porządku. J a ­
ko przyczynę nieszczęścia podaje Warsz. Dniew. 
przykrości służbowe.

D ziś rano wybuchł tu  pożar na Nowym świę­
cie. Ogiefi szerzył się szybko, a tłumy ludzi sto­
jąc bezczynnie i przypatrując się, utrudniały ty l­
ko przystęp straży  ogniowej. Obecny przypadkowo 
na miejsca pożaru Mierzwiński, widząc, że i i U  
nie pomaga, dał z siebie dobry przykład i wziął 
się do ciężkiej i żmudnej pracy pompowania wody 
z sikawek. A że ludziom nieraz potrzeba tylko 
impulsu, aby ich zachęcić, więc i tu , skoro M ierz­
wiński wziął się do pracy, wnet znalazł licznych 
i ochoczych pomocników, dzięki czemu pożar ry ­
chlej został ugaszony.

— W sprawie Rogozińskiego. Dzień. Pozn. za­
mieszcza bez komentarzy pismo sekretne jednego 
z landratów  w Prusach zachodnich, opatrzone da­
tą 10. lipca, które opiewa: „W edług przesłanego 
mi doniesienia znajduje się słynny w nowszych 
czasach z powodu swych kolonialno-polityczuych 
przedsięwzięć, polski podróżnik, S tefan 8cholz-Ro- 
goziński w drodze do Europy, a w W arszaw ie 
spodziewają się go w najbliższym czasie. W zy­
wam nrząd gminny, aby na pomienionego Stefana 
Rogozińskiego baczne miał oko, gdyby go zaś na­
potkał, aby go tymczasowo przytrzym ał, a w ra ­
zie przytrzym ania bezzwłocznie mi doniósł celem 
dalszego postępowania." Czy potrzeba jeszcze do 
łego komentarzy ?

Monografia rękawiczki. Znany pisarz an-
ń elski, B aker, napisał monografię rękawiczki. 
W skazał on główne momenta je j dziejów i zw iąz­
ku z cywilizowaniem się ubrania. Epoka, w któ- 
ieJ rękawiczki miały znaczenie symboliczne i by­
ły w związku z rytuałem  religijnym, szczegól­
niejszy interes bndzi, zwłaszcza iż w miejscu tem 
dotknięto obrzędów dawnej Słowiańszczyzny.

7-  Kongres przeciwników szczepienia ospy 
zbierze 9ję w Chaileroi, w Belgii, d. 25, b. m. 
W iele znakomitości naukowych z całego św iata u- 
czsstniczyć będzie W tem zgromadzeniu.

Londyn, w tea trze  londyńskim „Princesse" 
je s t sztuka obecnie p. t. „The g rea t Pink 

B *‘a7 osnuta na stosunkach rosyjskich i polskich. 
Na u wur ten  złożyła się spółka Baleisch i Carton.

. Francji popisuje się 13-letni skrzypok 
^tanisłay- j j a Stie r, urodzony w W arszaw ie z Pol- 
ki. Seweiynj, G ruszczyńskiej.

— W Apenrade, w Szlezwlgu, policja zanro- 
niła występów trupie baletowej z Kopenhagi, po­
nieważ publiczność rzucała tancerzom  białe róże 
z czerwonemi wstążkami, to je s t używała barw 
duńskich.

Koszta przewozu zwłok ks. Demidowa z San 
Donato z Włoch do Uralu, wynoszą rs. 70.000.

Antwerpia d. 8. lipca. D zisiaj odbyły się 
próby urzędowe z telefonami magnetycznemi Ocho- 
rowicza (bez termomikrofonn) pomiędzy A ntw erpią 
a B rukselą (odległość 45 kilometrów). Próby za ­
częły się o godz. 9. rano. W B rukseli na stacji 
znajdował się p. B ertin , pomocnik dyrektora te le ­
grafów, w Antw erpii zaś p. Bauneux, dyrektor 
telegrafów, oraz kilka osób zaproszonych.

Z początku do komunikacji użyto linii wolnej. 
Mieli oni dwa małe aparaty  Oehorowicza, bez mi- 
ki’ofonu i bez bateryj.

Porządek doświadczenia był ta k i: 1) rozmowa 
przez każdy z dwóch telefonów zbliska; 2) ro­
zmowa w odległości 5, 10, 30 i 50 m ilim etrów , 
3) rozmowa na 1, 2, 3 metry od apara tu ; 4) w re­
szcie najciekawsze doświadczenie, że tak  powiem, 
bez transm itora, gdyż mówiono tylko w przestrze 
ni, trzym ając telefony przy uchu.

We wszystkich wypadkach, a nawet W tym 
razie, można było rozmawiać doskonale.

Zdaje się, że przy tym ostatnim  sposobie roz­
mawiania druga Dłona telefonu działa wyłącznie, 
powtarzając głos odbity od ściany, gdyż pierwsza 
przyciśnięta do ucha, nie może chwytać dźwięków 
z powietrza.

W reszcie zrobiono doświadczenie z przesyła­
niem śpiewu (zawsze bez mikrofonu) zbliska i zda- 
leka. Doświadczenie to wywołało ogólne brawo.

W drugiej serji doświadczeń wprowadzono w 
obwód kondensatory, celem powiększenia jeszcze 
oporu linij, lecz jakkolw iek tym sposobem opór 
powiększył się niezmiernie, mowa była ciągle czy­
stą  i wyraźną.

W trzeciej serji nareszcie, zam iast lin ii te ­
legraficznej wolnej, użyto drutu zajętego przez 
korespondencję, w chwili najsilniejszej wymiany 
depesz (było to o godz. 1 1 . zrana). I  to nie prze­
szkodziło swobodnej rozmowie, a przyłożywszy je ­
den z telefonów do nclia, słyszano B ertina, mó­
wiącego do obecnych w pokoju: „C e s t tres bicn, 
tres bien".

— Izba gmin W r. 1793, obraz Antoniego Hi- 
ckla, darowany przed kilku dniami przez cesarza 
austrjackiego lady Paget, żonie ambasadora an­
gielskiego w W iedniu dla londyńskiej galerji na­
rodowej, bndzi w A nglii niepomierne zajęcie. Mi­
n ister Bonrke w Izbie niższej wyraził wdzięczność 
narodu dla cesarza austrjackiego za ten dar wspa­
niały. Obraz ten je s t nader wielkiej wartości a r­
tystycznej i historycznej, przedstaw ia on 96 por­
tretów  ówczesnych członków Izby gmin, między 
innym i: P irta , Foxa, Canninga, Addingtona, Mor- 
niugtona itd. A ntoni H ickel malował go w latach 
1790 i 1794 i już wówczas wywoływał ten obraz 
ogromne wrażenie i podziw. H ickel nie chciał go 
sprzedać, a gdy umarł w r. 1798 od spadkobier­
ców jego nabył go cesarz Franciszek dla galerji 
Belwederskiej.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
C. k. uprzyw. Zakład kred. włościański 

w likwidacji
ogłasza zam knięcie rachunkow e za 1. półrocze 
1885. Z zam knięcia tego w porów naniu z b ilan ­
sem początkowym, od którego likwidacja działa l­
ność swoją rozpoczęła, t. j .  z 1. stycznia 1884. 
okazują się następujące re z u lta ty : Na 3 4 .9 5 8  
dłużników  uwolniło się dotąd od długów w' tym  
zakładzie 7952, czyli blisko % ta część; — kwota 
spłacona dotąd w kapitale wynosi 1,832.726 złr., 
a pozostaje do spłacenia 4 ,3 7 4 .8 8 7  złr., czyli 
spłacono w kapitale blizko 3cią część długów; — 
listów dłużnych wycofano aj przez spłaty  1 mil. 
797.900 złr., bj przez losowanie w dniu 1. bm.
158.000 złr., razem  1,965.900 złr., a pozostało 
w obiegu (po strąceniu obecnie wylosowanych)
4.941.000 złr., umorzono więc listów także bli­
sko Bcią część ; — na rachunek odsetków, pro- 
wizyj i należytosci asekuracyjnych pobrano w tym 
czasie 1,002.742 złr., a koszta adm inistracji, ku- 
ra to iji i zastępstw a praw nego wynosiły w czasie 
l ‘/» r °ku 277.510 złr. L ikw idatorow ie w szyst­
kim  w arunkom  ugody dotąd zadość u c z y n ili: 
kupon płaci się w porządku, wylosowane listy 
otrzym ują należącą się im zaliczkę 50 p ro c ., 
właściciele asygnat podnieśli już swoja na- 
leżytosc a jedynie  43.350 złr. na pierw otnych 
746.250 złr. me zgłosiło s ię  dotąd do kasy za­
kładu. Z zaciągniętych na rzecz likw idacji po­
życzek 500.000 złr. spłacono do kwoty resztującej
170.000 złr., która w ciągu II. półrocza 1886 
spłacona hyc ma. Dla bliższego zaznajom ienia i 
rezultatam i dotychczasowej likwidacji podajem y 
bilans z dnia 30. czerwca 1885:

A k t y w a :
Zasoby kasowe 23.664 złr. 11 ct., pożyczki 

4,374.887*56, pożyczki kom unalne 52.720*44 opust 
w kapitale 277*37, odsetki pożyczkowe 1,116.160*81, 
odsetki pożyczkowe kom unalne 14.606*76, 6 prct. 
odsetki zwłoki od zaległości ra ta lnych  919,701*67, 
lokacje i dłużnicy w rach. bieżącym 278,978*53, 
depozyta sądowe 77.802*42, dotacja odsetków od 
listów  i obiigacyj zapadłych w le m  półroczu 1886 
75.052*25, koszta adm inistracji, odprawmy i inne 
86.204*11, zapłacone podatki, należytosci rządo­
we i odsetki 9924*24, różne należytosci 204.418*68, 
s tra ta  w roku 1884 498.453*14, razem  7,727.741 
złr. 99 ct;

P a s y w a :
5 i 6 procentow e lis ty  dłużne 5,099.000 złr., 

5 i 6 procentowe oblig. kom unał. 47,100, wylo­
sowane listy  i oblig. i niepodjęte kupony 135.376*50, 
kupon kw ietniowy i lipcowy 1885 74.839, asy- 
gnaty  kasowe 43.350, reeskontow ane straty  9U.000, 
w ierzyciele w rach. bieżącym  310.271*78, ostem ­
plowane wylosowane listy  i obligacje 81.800, asy- 
gnacje (resz ta  za asygnaty) 327.000, fundusze 
gw arancyjne 1,456.914*27, różne rach. 62.096 44, 
razem  7,727.741 złr. 99 ct.

Stanisławów. Stan wkładek kasy oszczę­
dności wynosił z d. 31. maja 1885 1,410.094 zł. 
93 ct. W  czerwcu włożyło 197 osób na dawne 
książeczki a 120 na nowe kwotę 51.646 zł. 75 ct.; 
wyjęło zaś częściowo 176 osób, zupełnie 90 osób 
kwotę 39.124 zł. 86 c t . ; przybyło więc 12.521 zł. 
89 ct. tak, że stan  wkładek z d. 30. czerwca wy­
nosił 1,422.616 zł. 82 ct. prócz prowizji niepod- 
niesionej, a do kapitnłu doliczonej, k tóra wynosi 
29.898 zł. 88 ct.

Obrót handlowy między Austrją a Rumunią.
Rząd rum uński w ydał szereg postanow ień tym ­
czasowych, zanim  w ejdzie w życie nowa powsze­
chna taryfa celna. P ostanow ienia te nie mogą 
jednak  dotyczyć A ustro-W ęgier aż do d. 1 . czerw­
ca 1886. r. Celem uniknięcia nieporozumień, na­
leży atoli zaopatryw ać się w świadectwo pocho­
dzenia towaru. Pod tym  względem porozum iały 
się już rządy austro  - w ęgierski i rum uński, uło­

żywszy odpowiedni formularz, który niebawem 
zostanie publikowany.

Telegramy targowe z dnia 16. lipca:
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo — *— zł. 

do — .— zł-; żyto — zł.  do — .— zł. Okowita 
2 9 .— do 29.25 zł. B u d a p e s z t :  Pszenica za 
100 kilo na wiosnę 8.17 do 8.19 zł.; rzepak na 
sierpień-wrzesień 11.75 do 12.— zł. W r o c ł a w :  
Pszenica 10.50 do — .— z łr. żyto 8.72 do — .— zł. 
jęczm. 8.66 złr.; rzepak 13.30, spirytus 29.85 zł.— 
B e r l i n :  Pszenica żółta na lip iec -s ie rp ień
169.— , żyto — ■*— m.; okowita 43 .— m.; olej rz e ­
pakowy —.—• P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 47. — 
franków; olej rzepakowy —.— fr .; okowita — fr.

Nafta W i e d e ń  dnia 16. l ip c a :—■■— zł. do 
—.— zł, Brema loco 750,— Hamburg loco 740 ,— 
na lipiec 740.—, na sierpień wrzesień 765.— ; 
A ntw erpia: na lipiec 18.%  Nowy-York: 8. ’/,; 
Filadelfia 8.— .

Ostatnie wiadomości.
Zyskaliśmy adwokata w tutejszem rosyjskiem 

Stówie. W ostatnim swym numerze domaga się 
ono od rządu rosyjskiego represji na Niemcach 
za wydalenie z Prus polsko-rosyjskich poddanych, 
mianowicie też, że Rosja nie ma lakich środków 
ochronnych, ani ludzi specjalnie wykształconych, 
wedle niego, jak Niemcy, a więc żądanie wyucze­
nia się języka rosyjskiego —języka państwowego 
i przyjęcie poddaństwa, oto najmniejsze minimum, 
jakiego Rosja dawno już od nich żądać powinna.

Nie tak inne rosyjskie dzienniki. A chociaż 
to zmartwi niewątpliwie te z naszych organów, 
które zdawały się już liczyć na to, że z zapowie­
dzi rosyjskich represji za wydalanie wypłynie co 
najmniej nieprzyjaźń prusko-rosyjska, A. Wremja 
cieszy się, że powszechne oczyszczanie pograni- 
czow od cudzoziemców sprowadzi wydalenie nie­
bezpiecznych, jątrzących przyjaźń mocarstw ży­
wiołów. Powołując się zaś na domniemaną kon­
wencję między Rosją a Austro-Węgrami o wy­
dawanie włóczęgów jako zapobiegającem groma­
dzeniu się polskich żywiołów w Galicji powiada: 
„Nie tak to łatwo będzie skrywać się osobom nie 
mającym legalnych praw obywatelstwa w ozna- 
czonem państwie; spokój ziem granicznych w 
trzech państwach zyska na tem niewątpliwie. 
Lecz na mocy tegoż samego porządku, czyżby nie 
wypadało zwrócić uwagę (!) i na niezmiernie 
wielką ilość Niemców dążących do Rosji pod pre­
tekstami bardzo zbliżonemi do fikcyjnych."

Niechże się cieszy kto potrafi ujęciem się 
takiem za ofiarami nieubłaganej surowości pru­
skiej polityki, tą represją w perspektywie — na 
naszej skórze!

Konsystorz, na którym arcybiskup Melchers 
otrzyma kapelusz kardynalski, a biskup Krementz 
prekonizowany zostanie na arcybiskupa koloń- 
skiego, odbędzie się d. 27. bm.

Wiedeński korespondent Kreutz Zty. donosi, 
że o zamierzonej wizycie cara nic w Austrji nie 
wiedzą. Natomiast Jndependance BeU/e dowiaduje 
się, że tego lata nastąpi zjazd trzech cesarzy na 
terytorjum Niemiec. Źródło to niebardzo pewne.

źny, jak może nigdy, i Moskale zamierzają nie­
spodzianym zamachom zająć Herat; lojalność 
emira afgańskiego nie wiele warta. — Zdaniem 
Globa, na żaden sposób nie wolno dopuścić Mo­
skwy do posiadania Zulfikaru, choćby nawet 
miało ztąd przyjść do wojny.

Pall-MaU-Gazette powiada: Rozchodzi się. je ­
dynie o to : czy Afganie mogliby okolicę na pół­
noc Zulfikaru reklamować dla siebie jako część 
przechodu Zulfikarskiego; okolica ta jednak jest 
uznaną jako terytorjum moskiewskie i Giers tuż 
przed dymisją Gladstona wręcz odmówił odstą­
pienia tego terytorjum. Moskwa obstaje przy 
takiem wytyczeniu granicy, aby cały przechód 
Zulfikarski pozostał Afganom, ale wychodząca z 
tamtąd na północ droga aby Moskalom pozo­
stała. Granville dziecinnie postąpił, żądając tego 
terytorjum , a Salisbury popełniłby zbrodnię, 
gdyby dla tej sprawy chciał wojnę prowadzić.

Times liczy na to, że gorące ze strony An­
glii pojmowanie trudności, jakie Rosja stawia 
zagoizeniu sporu granicznego, otrzeźwi Rosję. 
Anglia ma obowiązek, wszelkiemi sposobam u- 
zyskac dla emira spełnienie przyrzeczenia, ktore- 
by Herat ubezpieczyło, a które Rosja dała, gdy 
gabinet Gladstona otwarcie gotował się do wojny.

Londyn d. 17. lipca. Daily Telegraph dowia­
duje się, że nie zaszedł żaden istotny marsz Ro­
sjan na Zulfikar, który też przez Rosjan nie jest 
obsadzonym. Raporta o liczebnej sile wojsk ro­
syjskich w okolicach Zulfikaru są przesadzonemu 
Rząd angielski prosił rząd rosyjski o danie wy­
jaśnień, podnosząc, że wszelkie powiększenie je­
go sił wojennych w tym kierunku nie mogłoby 
być uważanem za postępek przyjacielski.

Większa część dzienników porannych osądza 
położenie spokojniej, i są zdania, że nie ma po­
ważnej przyczyny lękać się wybuchu wojny.

Londyn d. 17. lipca. Izba posłów przyjęła 
ustawę budżetową w drugiem czytaniu. Hicks- 
Beach oświadczył, że rząd zaniechał myśli pod­
niesienia mocy alkoholu do 30 st., ponieważ się 
układy handlowe z Hiszpanią rozbiły; trudno 
znaleźć dość ostrych słów na skarcenie postępo­
wania Hiszpanii; rząd wszelako wszystko co tyl­
ko można uczyni, aby handel z Hiszpanią na 
lepszej stopie postawie.

Madryt d. 16. lipca. Wczoraj zasłabło w Hi­
szpanii na cholerę 1472 a zmarło 657 osób. Cho­
lera pojawiła się i w prowincji Granadzie.

Madryt d. 16. lipca. W Saragossie areszto 
wano kilku spiskowców republikańskich, między 
tymi jednego pułkownika. W prowincji Katalonii 
aresztowano ośmiu zbrojnych republikanów.

Simla (letnia rezydencja wicekróla indyj­
skiego) d. 16. lipca. Kapitanowie Yate i Peacock 
przybyli do Heratu na wezwanie władz afgań- 
skich, aby zrobili inspekcję fortyfikacyj. Reszta 
angielskiej komisji granicznej podsunęła się bli­
żej ku Heratowi, aby ułatwić zasięganie i komu­
nikowanie wiadomości.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwowa odchodzą : 

podług zegara  lwowskiego*.

Do arakowa . . *10.46 4.05 4.50 t 2.25
Do Podwołoczysk 10.27 * 5.56 — 12.36 t 4. 8

„ (z Podzamcza) 10.56 — * 6 07 1. 9 —
Do Czerniowiec . — 11. 6 •  6.20 12.20 —

Do Lwowa przychodzą :

Z Krakowa . . 9.27 •  5.36 11.33 _ t 3.53
Z Podwołoczysk *10.26 3.05 — 3.50 t 2 15

„ (na Podzamcze) *10.12 2.28 — 3.20 —
Z Czerniowiec *10.05 3.35 3.30 —

Do Lwowa . . *Ś.13 ! |_ 1 0 ił | 6.12 t7.59 10.40
Do Wiednia . . 5.40 j *6.55 9 30 3 —

Do Prus . . . | 5.40 1 *6.55 7.55 9.30

Do Krakowa przychodzą:

Ze Lwowa . . 5.10 *6.48 2.33 ____
Z Wiednia . . *8.30 9.50 7.26 9.45 —.—
Z Warszawy . . I *8.30 ---- —.— 9.45 5.27
Z Prus . . . . | *8.30 9.46 —.— —.— 3.15

Pisma czeskie donoszą, że poseł Schrom 
zwołał na dziś konferencję czesko-morawskich 
mężów zaufania do Berna, aby ułożyć z nimi 
program czynności na najbliższą sesję Rady pań­
stwa.

Polit. Corresp. dowiaduje się z Konstantyno­
pola, że wiadomość, jakoby rokowania turecko- 
czarnogórskie o uregulowanie granicy miały się 
skończyć niebawem, jest nieprawdziwą. Przeci­
wnie nawet, rokowania te od pewnego czasu u- 
tkneły.

Wiadomość o odwołaniu wojsk włoskich z 
M assaw y jest nieprawdziwą. Śmiertelność tam 
jest mniejszą, niż Rzymie.

Ponieważ papież odrzucił wszystkie projek- 
ta episkopatu irlandzkiego w duchu narodowym, 
zamianowaniu ks. Morana arcybiskupem dublań- 
skim nie stoi nic na przeszkodzie. Umiarkowany 
ks. Moran jest wychowankiem „Propagandy."

Ostatnie narodowe francuskie uroczystości 
odznaczyły się jaskrawym wypadkiem. Żona ko­
menderującego generała Chagrin de Saint-Hilaire 
dostała pomięszania zmysłów w chwili, gdy lu­
dność miasta Grenoble przechodziła z chorągwia­
mi koło komendantury; rozwarła okna i krzyczała 
do tłumów .* „Precz z republiką". Ciskając* obel­
gi, pluła na chorągwie. Tłum chciał przemocą 
v ednaeć się do domu i z wielkim trudem zdoła-

*• “  do

lelegramy „Gazety Narodowęj“ .
Wiedeń d. 17. lipca. (Pryw.) Nowa Presse 

z całą pewnością zapowiada, że tego lata nastąpi 
zjazd Bismarka z Kalnokim.

Wiedeń d. 17. lipca. (Pryw.) Londyński ko­
respondent Nówej Pressy telegrafuje jej swoją 
rozmowę z pewnym członkiem angielskiego ga­
binetu. Według njej, sytuacja stała się bardziej 
napiętą, Moskale bowiem nietylko że północny 
przystęp do przechodu Zulfikarskiego obsadzili, 
ale nawet wysunęli wojska, zagrażające drugiej 
stronie tego pochodu. Snać Moskale chcą się 
spiesznie uwinąć z wykonaniem planów swoich, 
licząc na to, że liberały angielscy nie będą 
wspierać obecnego gabinetu, podczas gdy później 
w razie zwycięztwa konserwatystów w wyborach 
do parlamentu, każde żądanie moskiewskie utru- 
dnionem by było. Zresztą obecne postępowanie 
Moskwy sprzeczne jest z umową, jaką zawarła z 
poprzednim gabinetem angielskim.

Giełda była politycznemi wiadomościami 
wielce zaniepokojona; renta spadła o 2 p rc .; 
ceny zboża podnoszą się.

Pola d. 16. lipca. Tegoroczne manewry flo­
ty skończyły się wczoraj. Dziś uczta majtków. 
Komendant marynarki wyraził gorące uznanie 
wszystkim składnikom marynarki.

Paryż d. 16. lipca. Królewska rodzina an- 
namska wróciła do Hue, i wyznaczyła Thocnaua, 
wuja Tadulla na pierwszego rejenta. Thocnau 
miał dzisiaj wydać przychylną dla Francuzów
proklamację.

Paryż d. 16. lipca. Senat zatwierdził trak­
tat tientsiński.

Londyn d. 16. lipca. W Izbie posłów o- 
świadczył Hicks-Beach, że do wczorajszych wy­
jaśnień w sprawie afgańskiej nie ma nic dodać.

Londyn d. 16. lipca. Według St. James Ga­
zette stan rzeczy w Azji środkowej jest tak gro­

Poeiąg nr. 18 nie kursuje aż do 1. listopada b. r. 
Gwiazdką są oznaezone pociągi pospieszne. 
Krzyżykiem pociągi kurjerskie.
W obwódkach czarnych są godziny nocne, t. j.

od szóstej wieczór do szóstej rano

Z  Krakowa odchodzą:

K U R S G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J .

W ied eń  dnia 16. lipca 1885i 
godzina 1. minut 45. popołudniu

Alpiny 37.50
Anglo-Austr. 97.50
Kulej Kar. Lud. 243.30 
Kolej Połud. 134.— 
Kolej p. Elżb. 296.—- 
Węg. Nordostb. 173.75 
Węg. obi. p. zł. 108.— 
Węg. cis. losy r. 119.75 
Z ł.ren .w ęg4J0 97.65 
Ros. rubel pap. 1.23.% 
Galie, indemn 101.75

Usposobienie

Węg. akcje kr. 286.50 
Unionsbank 78. —
Nordbahn 234.50 
Kolej Alfóld 184.50 
Kolej lw-czern. 225.75 
Wied.Commun. 123.— 
Elbetal 166.—
Land Bank 93.50 
Bankeerein 101.— 
Losy węg. 119.50 
Kredytowe — .—

polepsza się.

Przyjechali do Lwowa d. 17. lipca 1885. 
Hotel ŻORŻA: K siąże H  Lubomirski z Ba- 

konczyc, K  Romański z Wołynia, M. B. Blazow- 
ski z Nowosiółki, dr. F . Szlachtowski z Krakowa, 
S. Sękowski z W ojsławia, A. Cielecki z Por­
ębowa.

Hotel L A N G A : Ksiądz F . A. Symon z 
Petersburga, M. Sokołowski z Kołomyi, A Yels- 
burg z P rag i.

Hotel E U R O P E JS K I: V. Sokolnicki z Ro­
sji, D. Szeliga z Przem yśla, E . M isiński z 
Stryja, A. F rankel z Kijowa, M. Bóhleim z 
W iednia.

Hotel FRA N CU ZK I: B. hr. S tarzeński z 
Rosji, S. hr. S tarzeński z Rosji, H. hr. S tarzeń- 
ska z Rosji, E. Hermanowicz z Lutowisk, G. Me- 
re lli z Rosji,

Ho*ei A N G IE L S K I: H. hr. Miączyńska z
arszawy, J .  Stengel z Krakowa, M. Kurkowski 

z Słoboby rung., A. Reindl z Wolicy, dr. J .  Au 
z Dnblan.

Hotel K R A K O W SK I: J. Zawadzki z G ra 
bisza, R. Chaner z Krakowa, L. Herman z Żu ■ 
rawna, H. Schanda z Krakowa, Z. D obrzański z 
Kołomyi.

C. k. jeneralua Dyrekcja austr. kolei państwowych.

W yciąg z rozkładu jazdy 
ważny od dnia i. csorwca 1885

Przyjazd do Lwowa-.
P ociąg  m ie sz a n y : o godz. 2 min. 10 w nocy z Husis- 

tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja.
P ociąg  o so b o w y : o godz. 8 min. 5 przed południem ze 

Stanisławowa , Chyrowa, Stryja, i o godz. 4 min. 15 
po południu ze Stanisławowa, Chyrowa, Stryja.

Odjazd ze Lwowa:
Pociąg mieszany: o godz. 6 min. 55 rano do Stryja.
Pociąg osobowy: o godz. 11 miu. 25 przed południem 

ao Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i o godz. 7 min. 10 
wieczór do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa, Husiatyna.

Przyjazd do Stanisławowa:
Pociąg mieszany.* o godzinie 4 minut 48 rano z Nowego 

Sącza, Lwowa, Stryja.
Pociąg osobow y: o godz. 9 min. 2 przed południem ze 

Zwardonia, Stryja.
Pociąg m ieszany : o godz. 5 m. 37 po poł. z Huiiatyna.
P ociąg  osobow y: o godzinie 5 min. 51 po południu zo 

Zwardonia, Lwowa, Stryja.

Odjazd ze Stanisławowa:
P ociąg  osob ow y: o godz. 9 min. 40 do Stryja , Lwowa 

Zwardonia.
Pociąg m ię sz a n y : o godz 10 min. — przed południem 

do Husiatyna,
Pociąg osob ow y: o godz, 6 min. 28 do Stryja, Lwowa 

Zwardonia
Pociąg m ieszany: o godz 11 min. 13 wieczór do Stryja,

Lwowa, Nowego Sącza.

W ied eń , dnia 17. lipca 1885.
godzina 10 min. 35 przed południem 

Akcje kredyt. 282.80 Anglo austr. —.—
Kolej Kar. Lud. 243.50 Kolej połndn. 134.—
Unionbank 78.— Napolsondor 9.86‘/,
ftossyj. bankn. 1.243/, Usposobienie: ciche

K er lk n  dnia 16. lipca ls8 5
godzina 5 minut 20 po południu 

Rossyjsk. oankn. 199.86 Akcje kredyt. 461.50
Lombardy 217.50 Galicyjskie S3.20
Poi. wschód. 58.80 Austr. bank. 163.30

Lw ów , z Izby handlowej d. 17. lipct. 1885
1. Akcje za sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 241 50 245 —
. lwow.-czern.-jass, 200 zł. w. a. 225 — 229 —

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 274 50 278 50
„ kred. galic. 200 zł. w. a. 226 — 230 —

2. Listy zastawne za 100 złr. 
bez kuponu bieżącego:

Tow. kred galic. 5 prc. w. a. 99 40 100 40
■ » ■ 4 „ „ 90 75 92 —
* ■ • 5 „ okres. 99 40 100 40

„ .  4 „ „ 88 30 89 30
Banku krajowego 4 w. a. 91 50 92 50
Bauku hyp galic. 6 „ „ 101 35 102 35

„ „ 5 „ „ 96 60 97 60
» » » 5 wy i. z 10 #/„ prm 98 60 99 60

3. Listy dłużne za 100 złr.
G .Z . « .  wł.(d. 6%) 3% w lik w 57 - 69 -

■ ■ ■ n „ 67 — 59 —
4. Obligi za 100 złr.

Indemnizaeyjne galic. 5 prc. m. k. 101 25 102 25
Kom. banku kraj. 5 pr. w. a. lem. 97 - 98 -
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a 102 75 104 —
Pożyczka „ „ 1883 4 V //, * 90 75 91 75

5. Losy.
Miaste Krakowa . 17 - 19 -

„ Stanisławowa 23 50 26 60
6. Monety.

Dukat holenderski 6.80 5.90
Dukat cesarski . 5.85 5.95
Napoleondor 9.84 9.94
Półimperjał rosyjski . 10.12 10.25
Rubel rosyjski srebrny 1.64 1,64

papierowy . 1.21% 1.23%
100 marek niemieckich 61.— 6L.60
Srebro . . . . —.— —.—
Kupony w srebrze —  .--- -- ----

Bubtyka . J t a d e s ł s n e 1 sic pochodzi od Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialnożoi za nią nie przyjmije.

Do
panów

( N  a d e s ł a n e . )

J. G. & L, Franki Z a k ła d  
ursadaea 

mieszkalnych we W iedaia .
Z ukontentowaniem korzystam zc sposobności, mo­

gąc złożyć panu moje zupełne zadowolenie za urządzenie 
dostarczone do mego Zakładu kąpielowego w meblach i
lun

Gldbad Inniehen 6. lipca 1885.
Z poważaniem dr. MekallM ir.

właściciel Zakładu kąpielowego.

Ostrzeżenie przeciw podrabiaczom.

P a itllles  de

TAMAR
INDIEN

GRILLOM

Owoc przeczyszczający, orzeźwiający
n i jT  f* w

Z A T W A R D Z E N IU
i słabościom które mu towarzyszą a 10 t o :  
K R W A W N IC O M , ŻÓŁCI, B r a k o w i  A P E T Y T U , 
DOL.EG' IW OŚCIOM ŻO ŁĄ D K A I K ISZ E K  i t.d.

Bardzo p r z y j e m n y  do z a ż y w a n i a , -  n i e  z a w i e r a  
w  s o b i e  ż a d n e j  c z ą s t k i  drażniącej. -  b i e r z e  s i ę  
n i e  z m i e n i a j ą c  w  n i c z e m  a n i  p r z y w y k n i e ń  a n i  
z a t r u d n i e ń  c o d z i e n n y c h .

IUie*będt*} ® rtiewK&iodliwy nawet kobietom
b r z e m i e n n y m ,  p o ł o ż n i c o m ,  d z i e c i o m  i s t a r c o m .  
S p z e d a j e  s i ę  w e  w  s z >  > t k i c h  s k ł a d a c h  m a t e r y a ł ó w  

a p t e c z n y c h  i w  a p t e k a c h .

P aris, E. Grillon, 2 1 , rue Ram buteau.



Wiedeń, dnia 15 lipca. 

Kurs papierów publicznych.

Powszechny dług państwa.
6*/, Kanta papierów* 

irebi

pł*-% żądają 
złr. w. a.

£  łŁ fr  6%
5% 
5 v„

z r.
n

brną . 
1854 
1860 
1860 
1864

. . po 100 złr. 

. . po 100 złr. 
po 250 złr. w. a
.  500 *„ 100 

ioo
4'/, Wfgiereta n n U  złota po 100 złr 
5% > .  papier. ,  100 ,

Obligacje indemnizacyjne.
6% Galieyjikie 
5°/# Bnkowiózkie

po 100 iłr. m k 
* 100 , .

Inne pożyczki publiczne.
5'/, lo«y reguł. Dunaju X 1870 ,  ,
4% losy Cisańskic . . . .  .  ,
Losy prem. poi. m. Wiednia . ,  ,

Listy zastawne.
4'/i% Bedeaor. *11. óst. słot. po 100 xłi 
VI,T ,  » .  P»P. ,  100 złr
4ł/i% Banku król. galicyj. ,  100 złr
6% Zakładu kred. krakowsk.
flo n » » ;
57,\  „ r» . «®b.
*7 , Gal. Tow. kr. zienu. . . 
6* o „ n nowe

Bank hipot. fwowski

18 lat 
36 lat
36 lat

37 lat 
41 lal

Vt.
87 . » » PF«m
5°/* n n » u .  . 40 lat
57 . Bank austr. w u n  (Nation.) w. a 
5 1/,0 .  Węg. Instyt. Bod.-Credit . .
4•/. ,i B*uk hipot. prem. . . 
07, Obli*, kom. Banku krajów. 1. em.

83 -  
83 75 

128 -
140 80
141 50 
168 —

93 20

101 50 
101 50

116 -
120
123 60

124 -  
100 -  

91 75
99 75 
99 75

91 25
99 50 
88  -

101 40 
98 75
96 50 

103 25
102 75 
101 50

97 -

83 15 
83 95 

128 75
141 30
142 -  
168 50

93 35

102 25 
102 50

116 50 
120 25 
124 —

124 50 
100 50 
92 25 

100 10 
100 —

91 50
100 50 

89 —
101 80 

99 25
97 50 

103 50 
103 50 
101 -

98 -

Prioritety kolejowe.
57 , Albrechta 300 *!r...........................

„ AliSld-Fiume 200 iłr .....................
„ „  „ E m  1874 200 złr.

67.  Donau-Dampfs. 100, 200 złr.
Elżbiety sa 200 mrk. opod..................

„ ca 200 mrk. nieopod. . . .
4 7 .7 , Ferdyn Nordb. m. k. . . .  
57, „  mor.-«zlązk. linia 1871/2
87, „ poi. 1876 r. 100 złr. .
4 7 .7 , Franc. Józefa Em. 1884 . .
4 7 .7 , Gal.-Kar.-Ludw. 1881 r. 300 złr. 

„ „ Jarosław 300 zł
57 , Kołiyoko-oderb 200 złr. . .
47 , Lwów-Czern. em 1884 (10°/, p.) 
470 „ „ 1884 (wolne od p.)
57, Nordwestb. austr. .  . .  200 złr. 
57 . „ „ lit. B. 200 „
67, Nordwestb. austr. em. 1874 200 m

płacą 1 żadak 
złr, w. a

57o Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr.
5*/o Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr.
3°/» Staatseisenbahn 500 fr.
3°/o Siidbahn (Lombardy) 500 fr.
S°/o 200 złr.
5° „ Theisbahn.-Gesell. . . 1000 złr.
5% Węgiers. gal. Łnpkow. 200 złr.
5°/. « „ „ II ®m 
5°/0 „ Nordost . . .

200 złr
300 złr.

57, n „ złotem 200 złr.
57. „  Westbahn . . 200 złr.
ó°i0 „ Em. 1874 . . 200 złr.

Akcje bankowe.
Anglo-an8tijackiego Banka . 
Boden-Credit aaetrjacki . .

120 złr.
80 M

Credii-Anstalt dla band. i prz 160 B
„ Bank węgierski . . . 200 11

Deppsiten-Bank . . . . 200 JJ
Eseom.-Gesellsehaft niż.-austr. 500 1)
L a n d e r b a n k .......................... 100 ))
Austr.-węg, Banku . . . . 600 ff
Unionbank............................... 10J u
Yerkehrsbank ogólny . . . 140 )j
Wiedeżzki Bankverein . . 100

100 80 
100 25 
100 -  
121 50 
114 75 
121 10 
106 75
105 60
106 50 
92 50

100 50 
99 25 

100 50 
82 40 
91 20 

103 50 
102 70 
128 50 
119 60 
99

196 75 
152 50 
127 — 
108 25 
100 20 

99 75 
99 -  

130 -  
100 —  

99 25

98 75

286 20 
290 50 

! 193 50
\ 596 -  

95 -  
871 -  
79 —

144 85 
101 75

101 a0
100 50 
100 50

115 -  
121 50

106 -

92 75 
100 75 
99 75 

100 75 
82 70 
91 50 

103 90 
103

99 50 
197 25

127 50

IOO 60 
100 25 
99 25 

131 — 
IOO 60 

99 50

99 25

286 50 
291
194 50 
600 -  

96 25 
873 -  

79 50 
145 25 
102  —

Akcje kolejowe.
Albieehta bez ° / . ..................... 200 złr.
5°/, Alfold-Fiume . . . . 200
&7. Donau-Dampfs.-Ge.1 . . 525
67. E lż b ie t y ........................... 210
67 . Linz-Buaweia . . . . 200
57, Salzburg-Tyrol . . . . 200
57, Ferdynanda-Nordbahn . 1050
57. Franciszka-Józefa 200
57. Gal. Karola Ludwika 210
47. Koszycko-Oderbergska . 200
h7 . Lwowsko Czerń.-Jasska . 200
57, Nordwest austr. . . . 200
57,, „ Elbethal L it  B. 200
57. R u d o l f a .......................... 200
5% Siedmiogrodzka I. . . 200
>7, Staats-Eisenbahu-Gesels. 200
57, Sn ^babn (Lombardy) 200
5“, Theisbabu (Cisańska) 200
•Ao Węg. gal. Lupkow. . . 200

„ Nord-Ost 200
•>7. „ Westbahn . . . 200

L o s y ,
Kredytowe po 100 złr. w. a. . . .
CUry po 40 złr.................. . . .
17, Tow żeg. na Dunaju 100 złr m.k. 
Usbruku po 20 złr. a. w . , .
Kegleyien pe 10 złr...............................
Krakowskie po 20 złr. a. w. . . .
Lublańskie prem. ,>0 20 złr. . . .
Ofner (miasta Budy) po 40 złr. . .
Palfy po 40 złr.......................................
Czerw, krzyża austrj. po 10 złr . .

,, ,1 węgierskie po 5 złts
Rudolfa po 10 złr. . .....................
Salma po 40 złr. m k. . . . i
Salzburskie prem. po 20 złr. m. k.
3j. Genois po 40 złr. m k 
Stanisławowskie po 20 złr tu k 
4‘/j7« Tryesteńskie po 100 złr. m. k.
*7, „ po 50 złr. 111. k.
Wald steina po 20 złr. m. k. . .
Windisehstratza po 20 złr ;n. k

płacą
złr

żądają
w. a.

60 —
186 50 187 —
459 - 461 -
238 - 238 50

2:173 2 378  -
210 75 211 25
243 50 244 -
151 25 ló l  75
229 50 229 75
169 25 169 75
167 - 167 50
187 - 187 25
185 - 185 75
298 25 298 50
136 — 136 50
250 75 251 50
176 75 177 25
178 25 178 75
169 50 170 -

178 - 178 50
43 50 44 -

113 — 114 —
18 75 19 25
19 — 19 50
17 75 18 25
22 50 22 75
42 50 43 50
40 20 40 60
14 80 15 —
9 - 9 20

18 — 18 50

22 25 22 75
48 25 48 75
24 - 24 75

132 50 133 25
68 68 50

: 38 - 38 50
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M io d y  c z ł o w i e k ,  posiadający 

wyższe studja naukowe — pragnie natych­
miast otrzymać posadę przy urzędzie po­
cztowym j a k o  p r a k t y k a n t .  Waruu 
ki są bardzo korzystne bo wymaga się 
tylko pomieszkania. Wiadomość w biurze 
p. Wereszczyńskiego ul. Krakowska 1. 20 
Lwów. 3004 2—3
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UIpsKie Sery
! świeżą owczą bryndzę

odznaczone medalami na wystawach kra­
jowych — wysyła na żądanie

Zarząd ekonomiczny w Ołpinach
poczta w miejscu 2971 3—3
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St. Markiewicz
w e L w ow ie , w  B y n k n  , 1. 48,

poleoa
} rzez S I J EZ s p r o w a d z a n e  

przewyborne w smaku i zapachu

e r b a t y

chińskie,
mianowicie: Cena za

pół kilo
- A8SAM-PE CCO- Ma NDA- 

RIN“, najprzedniejsza mie­
szanka aromatyczna, silnie 
naoiągajaea zł

,  1. ,TAj8ZUa Parła Chin, żół-
to-kwiatowa arom. ,

,  2. .JUNTOJCZAN PECHA*, 
białokwiatowa arom.

,  3. NANDŻYN czarna. Pisrw siy  
„ ibiór wiosenny ,

4. 80UCH0NG czarna bardzo 
,  dobra z przyj, zapachem ,
,  5. CONGK) famil. dobra z czy­

stym smakiem ,
,  6. PROSZEK herbaciany ,

7. WY SIEWKI z najlepszych 
herbat „ 1.70

Poleca również doborowe i najlepsze 
rodzaje

ŹM m m /  które rosseła franco
WW ^  pocztą

w woreczkach 5 kilowych, po :
B io  żółta p osp o lita ..........................zł.
Hautoe żółta, ozyete tdro. ziarna ,  
Columba żółta, duże ziarna . „
R i* zielona a la Syrjns . . . „
Domingo blada, dobra w smaku „ 
Portorico zielona wcale dobra ,
Slalabar p e r ł o w a ..................... ......
Lagnayra zielona dobra i arom. „
Kuba ciemno zielona mocno arom. „ 
C ejlon plantacyjna drobniejsza „

, ,  grubsza szlac. ,
,  ,  najgrubsza B

Jaw a biała, aromatyczna słaba n
„ z ło ta w a ................................ ......

Mok* arabska silna aromatyczna n 
P er ło w a  C ejlon  azlaoh. w smakn ,  
Menado brunatna najsziach. „
St. Jago  dl Cubz ziel najszl. „
1 / a n  i  o  I r  francuski z najsławaiej- 
— U l l l L Ł ł z .  szych domów po iłr. 

2.50, 3, 3.50, 4, do 5.50 flaszka.
Stare wiua tokajskie

i inne w wielkim wyborze. 
U ó i n e  o w o c e  d e s e r o w e .

2860 1—?

Słabości żołądka ! P o s z u k u je  s i ę

teehnihnwszelkiego rodzaju,
a to: oierpienia wątroby, kolki, hemoroi­
dy, osłabienie żołądka i niestrawność, d o  p r o w a d z e n ia  r o b ó t  w o d n y c h .
leczy w najkrótszym czasie pod gwarancją p i j .  w ia d n m n ó ó  n d r  TTun-
zupełnie „UniTOrsal Magen Elizdr- z apt. J311Z8/ia WiadOIUOSC U a r . t l e n -1
aohneida. Cena */, flaszki 1 z łr . całej r y k a  B r a n d ta  w  M ie lc u ,  
flaszki 1 złr. 80 et. Przy wysyłkach pooz-i 2998 1—3
towreh o 20 ct. więcej na opakowanie.
WyLuznie do nabycia prawdziwe w apt.
St. Georg w« Wiedniu, V. Wimmergasse,
33, (dokąd „onuwać należy pisemne za-i 
mówienia). Skład we Lwowie w aptece 
P Mikolascha 1401 4—12

o » z  9  k i l o  n e t t o  w i e l k i c h  
m o r e l i  złr. 3.60,— 4 Vj kilo netto

Dii
przysposobionych do machin rolni- 

czyct i

kowal kotłowy

C. k. Zakład wodoleczniczy 
w  K r y n i c y

p o d  k ie r o w n ic t w e m  d r . H e n r y k a  E b e r s a ,  

otwarty od 15. maja do końca września
2932 20—24

złr. 2.15, k o s z y k  9  k i lo  netto wiel . 
kich w is ie n , złr. 2 50, — 41/, kilo netto'znajdą trwale zatrudnienie w T h .  
złr. 1.60, wysyła franco z koszem opłatnie B r e d t a  f a b r y c e  Ż e la z a  W 
do Lwowa za pobraniem lub za gotówkę O t t y n i i  2991 1—5
J a k ó b  ( z l a d l t s c h  w Koszycach.!  ---------------

(Węgry). 1 1  } ł  S  /  V  T M  ^  1 H
Poleca się również jako najlepsze i| , /  ®  U Cl

najtańsze źródło do wysyłek wszelkich e g z a m .  m o n t e r  do młocarni, gorzel-
gatunków owoców,_ na sezon winogron, ni lub innej fabryki poszukuje posady.
melonów, brzoskwiń, śliwek, gruszek, ja-Adres : Zahorski 
błek i t. p. 1051 3 - 3  Zielona.

Sos a 
r. 19 

3000 2—3

7.20 rzy
7.20 J l  
7.60 k a
s  . - ; m
8.40 ■
8 80 h

9.40 * 
1 0 - S
10.40 T*\
10.—lA
10.40.® 
9.60; ■*

10.40
10 80 
10.8'i

Przes ło 200 maszyn w użyciu.

M A S Z Y N Y  
d o  C Z Y S Z C Z E N I A  L A T R Y N  
w ozy do w y w iez ien ia  n ie e z y s to -  
żei, now ego system u wypróżnienia
do bezwjuiiego wyptóż ienia kloak 

spor ądza i d itarcza
W m  K n a n s t  w e  W i e d n i a

c. k. uprzyj, faorjka maszyn, ppe- 
ojalnia sikawek parowych, sikawek  
do ognia, do rucan ręcznego, przyrzą­
dów pożarniczych, pomp wszelkiego 

rodzaju i kowarów metalowych. 
Powizechne katalogi gratis i franco.

UWAGA I Tylko te aparaty la- 
trynowe są pra .dziw ę, które kupo 
wane bywają bezpośrednio z fabryki. 

1191 3 -2 4

Przeciw łysinom, siwienia włosów j l  
i tworzeniu się łnpieży | s

skutkuje według codziennie nadchodzących świadectw
i pism dziękczynnych jedynie i wyłącznie g ś

Olejek taninowy dr. Moras R
Szanowny panie aptekarzu. S S

Upraszam o przysłanie mi wielkiej flaszki olejku taninowego dr. Mo- M  
ras. Skuteczność tego środka jest wyborna, wypadanie włosów ustało, a ■ ■  
nawet gęsty porost się okazał.

Wiedeń, d. 5. stycznia 1880. W i l h e l m  W a g n e r
członek e. k. teatru nadwornego. i i  

Szanowny panie aptekarzu Fiirst w Pradze. fJS
Kilkorakie środki lecznicze nie były w stanie wyleczyć wypadania fti 

włosów, aż za poradą mego lekarza zacząwszy używać dr Moras olejek W® 
taninowy, który w krótkim czasie wyleczył słabość. Ze względu na zasłu- F 
gę wyrażam publicznie temu preparatowi swoją pochwałę, "a wynalazcy [ 
najgorętsze podziękowanie. s

Praga 10. lutego 1877. KINSKY.
Panie aptekarzu Józefie Fiirst w Pradze I ;

Z radością mogę panu donieść, że wskutek użycia olejku taninowego a 
dr. Moras, trwające od dwóch lat wypadanie włosów, zupełnie ustało. Mam | 
nadzieję, że przy pomocy tego środka odzyskam dawne moje włosy piekne. J 

Marienbad d. 18. sierpnia 1879. MAR JA ZAREMBÓW A. I
Wielmożny Panie ! h

Także i ja wyrażam olejkowi taninowemu dr. Moras przynależną po- n 
chwałę, albowiem ten środek nietylko uchylił wypadanie włosów i tworze- J 
nie się łupieży, lecz spowodował silny porost nowy. 'i

Wiedeń. ANDRASSY.
Do nabycia we flakonach po 2 złr. i 1 złr. we Lwowie u Zygm. |  

Ruckera, apt. pod „Srebrnym Orłem“ przy ulicy Krakowskiej; w Czerniow- * 
each w apt. J. Golichowskiego pod Opatrznością. 1192 3—? ^

TJL‘1 T i ,  Tamurymiowe Pastylki11 z 0*°“ -T‘‘'
M m i l i n  manndos in-
i l U l i U l i  dica« starannie sporządzone i równej wartości jak fran­
cuskie „Tamar indi«n“, mające przytem tę korzyść, że są znacznie 
tańsze, pocieszają się codziennie większą przychylnością ze strony 
pp. lekarzy i publiczności.— Helia Tam aryndowe P asty lk i są przy­
jemne w zażywaniu sprawiają działanie rozwalniające bez bólów, 
środek godny polecenia cierpiącym na hemoroidy, dalej paniom  i 
dtieciom ,  tern więcej, że najznakomitsi lekarze przeciwstawiają je 
wszystkim drastycznym pigułkom wszelkiego rodzaju, jakoteż kura­
cjom wód mineralnych, przeszkadzającym w zajęciach.

Helia Tamaryndouie P a sty lk i  sprawiają rartruralne rozmiękczenie 
zawartości w kanale odchodowym i są nieoszac. środkiem przeciw za- 
twardzeniom i z tego pochodzącym cierpieniom.—Cena pndełka 75 ct.

F a b r y k a  i  g łó w n a  w y s y ł k a  :
O. Heli A  €mp. w Opawie.

Na międzynarodowej wystawie tarmaceutrczuej we Wiedniu, od 
szcz^gólniono je dyplomem honorowym. H«lla Pastylki Tamaryn- 
dowe są do nabycia w aptekach. 10 5 11—24 ■

Główny skład we Lwowie n pp. aptekarzy: P. Mikolascha, Zygm. ™ 
Rnckera i H. Blumenfelda ; w Krakowie u K. Wiszniewskiego; w 
Stanisławowie n J. Macnry ; w Tarnopolu u F. Jamrogiewicza; w 
Brodach u M. Redera; w Rzeszowie n Kalinowskiego; w Przemyślu 
u L. Nuhhka i we wszystkich większych miastach.

P ł y t y  g u m o w e  *  w k ł a d a m i  l u b  b e *  k i l o  z ł r .  2 . 5 0 .  
S z n u r y  g u m o w e  d o  d y c h t o w a n i a  k i l o  z ł r .  4 . 7 0 .

i ;B  a  n  t y  „ b ila r d o w e  a n g ie l s k ie  z  g u m y  c z e r w o n e j
poleca skład fabryczny 2999 1—4

w e  L w o w i e  R .  K r i m m e r a  h o t e l  Ż o r z a .

Saaclehnera źródłu wody gorzkiej

H n n y a d i J a n o s
analizowana pizez L iebiga, B u n sen a , F rezen iu sa , tudzież jako wypró­
bowana i wyśmienita ceniona pi-e: znakomitości medycyny, a to : Bam  
bargura, M olm chotta , V irchow o, Scanzonl -go, F auvela, B otk i na, 
/,dek..uera, K osińskiego, C hałubinekiego Szokalskiego, H irscba, 
Nussbaum a, Esm archa, S ch u lteego , W underlicha, F iied re ich a , Spie- 

g . lbcrgs i  innycn zasługuje słusznie na polecenie, jak >

najskuteczniejszą  i najw yśin, ze w szystk ich  wód gorżk ieh .
Uprasza się zawsze żądać wyraźnie 2919 21 30

„ $ a x i e i i r i e r a  n a t u r a l n e j  w o d y  g o r i k i e j ‘ 
ażeby nniknąć tern samem szkodliwej zamiany. •

Do nabycia we wszystkich handlach wód mineralny, h i w wielu aptekach.

W łaściciel: A n d r e a d  S a x l e h n e r  w B u d a p e s z c i t : .

Ces. król. uprz. galic. akcyjny

B a n k  l i ip o tP f tn y
w y d a j e

we Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Czerniowcach i Tarnopolu

Asygnaty

P a t e n t o w a n e
kuliste piecyki d i palenia kaw y

* fabryki maszyn i .e- 
jarni Żelaza w Emmę 

rieh n Renem. 
Najnowszej i najdosko­
nalszej konstrukcji na 
5 do 100 kilo zawarto 
ści. Najlepsze i naj­
więcej rozęowazech 
nione z istnięjąoyoh do 
ład aparatów do pale­
nia kawy. słodu, ka 
kao, fig, zboża itp. 

Skład; J a m *  S c h m i d t a  następcy 
we Wiedniu, I. Kollnerhofgasse 3 
1594 3 —12

4 pret. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
41|y „ „ w 60

Lwów 7. stycznia 1884

(Przedr :k nie będzie płacony.;

2052 6—?

Dyrekcja.

Doi właścicieli tir!
Chcąc się stale osiedlić w Galicji, 

mam zamiar nabyć piękny majątek w 
dobrej ziemi z lasem i dobrymi bu­
dynkami. Zarazem wziąłbym dla mo­
jego pupila dzierżawę na warunkach 
korzystnych. Łaskawe oferty z wyklu­
czeniem wszelkiego pośrednictwa, u- 
praszam p r z e s ł a ć  pod adresem: 
B. MARDYROSIEWICZ, ul. Czar­
neckiego, 1. 28, III. piętro, Lwów.

Wiedeńskie T o w a rzys tw o  ubezpieczeń w  Wiedniu
Bióro : I, Himuielpfortgasse, 1 6, w własnym doinu.

Pełno wpłacony kapitał akcyjny

cztery miliony złr. w. «u
Towarzystwo przyjmuje ubezpieczenia przeciwko szkodom o g n i o ­

w y m ,  g r a d o w y m ,  jakoteż przeciw szkodom wynikłym podczas t r a n ­
s p o r t u .  P0(l naJPrzJ'st?Pn'ejszemi warunkami.

Bliższych wyjaśnień udziela Jeneralua Ajencja we Lwowie, płac Ma- 
rjacki, 1. 6/7, jakoteż jej wszystkie ajencje na prowincji.

Wiedeński Zakład ubezpieczeń na życie i rent w  Wiedniu
Bióro : I. Himmclpfortgasse, l. 6.

P e ł n o  w p ł a c o n y  k a p i t a ł  a k c y j n y

jeden m ilion złr. w. a.
Zakład przyjmuje ubezpieczenia : a] na wypadek śmierci, b] na prze­

życie, e] na posag, d] na ęobór renty — jakoteż e] na ubezpieczenie ka-

IKJMS

 uuziaieiu w tocznej premii, za każdy
trzechletni okres zysku , i f]  na ubezpieczenie asocjacyjne na przeżycie z 
zapewnionym minimalnym kapitałem i 850/0 udziałom w zysku, po najniż­
szych premiach i pod najkorzystniejszemi warunkami. 2598 1—24

Wszelkich wyjaśnień udziela Jeneralna Ajencja we Lwowie 
deńskiego Towarzystwa ubezpieczeń, jakoteż jej ajencje na prowincji.

Wie-

oajwyśaieaitoy środek aa wszystkie owady!
Nowa ta  w ybrana specjalność niszczy z zadziwiającą s iłą  i szybkością wszelkie niechlujstw o w pom ieszkaniach, 

kuchniach i hotelach, jakoteż u domowych zw ierząt, w s ta jn iach , na  roślinach w szklarniach i ogrodach. Praw dziw y 
tylko w orj ginalnych fla-zkach  opatrzonych podpisem nazwiska i m arką ochrontią, Co w ażą w papierze, nie jest 
„specjalnością Z acherliuu .“

J . Z A L H E R L ,  we Wiedniu, Stadt, GolJcshmiedgasse2,
w e  L w o w i e  : u panów :

w  D r o h o b y c z n :  u panor

w  B r z e z o n a c b  : u pana: 
"w S t r y j u :  u panów: . .

I > ©
Zygmunta Ruckera,
Henryka Blumenfelda, 
Hubnera & Hankego, 
Franciszka Ehrlicha,
Jana Justiana,
Henryka Mullera,
Antoniego Mańkowskiego, 
Sadłowskiego i Markiewicza, 
Gustawa Schramma, 
Stanisława Wojciechowskiego, 
A. Pokornego,
F. W. Królikowskiego, 
Mikołaja Ludwika,
M. Karczewskiego,
Józefa Aiehmiillera,
Wiktora Kaczki,
Teofila Jabłońskiego,
Emila Herwego,
Lechickiego i Kosterkiewieza, 
D. ChalbazanyP'!

N A B Y C I A :
w  S t r y j u  : u pana: . .
w  J a r o s ł a w i u :  u panów:

w  S t a n i s ł a w o w i e
V) 35

w  S a m b o r z e  : u panów :
?> 35 35

w  K o ł o m y i  : u panów -.
?y 33 35
55 55 55

w  P r z e m y ś l u : u panów :

u panów:

Leona Giirtnera,
J. Ludwika Grzymały Wisłockiego, 
Józefa R o b in a ,
H. Kaufmanna,
F. Chrząszcza,
A. Tnmidajskiego,
Józefa Krasickiego,
Porebskyego i Zimiera,
Kajetana Kopacza,
Adolfa Baillego,
Józefa Aleksiewicza,
Karola Maresza,
Władysława Dobrowolskiego,
E. Stenzla,
Sidorowicza,
Mayera 0 . Gansa,
M. Kozłowskiego, 1539 1—1
M. Kruga,
Aleksandra Mańkowskiego.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor • Platon Kostecki. Z drukami „Gazety Narodowej®,


